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Przegląd polityczny.
Lwów 17 stycznia.

W e Francyi znowu wielkie przesilenie, 
które dowodzi ogromnego rozstroju tego kraju, 
lako państwa i jako społeczeństwa. Rzecz zaiste 
hifebywała, żeby w czasacb, pozbawionych burz 
'Wojennych lub rewolucyjnych mógł naczelnik 
wielkiego mocarstwa, człowiek z polityczną 
ttiyś ą , z wyrobioną wolą, ze stałem postano­
wieniem, tak się zużyć po zaledwie pólrocznem 
Urzędowaniu, czy tak zwątpić w możliwość do­
datniego działania, iż w dymisyi szuka dla sie­
bie jedynego wyjścia. To się stać mogło tylko 
w państwie, które jest w rozbiciu, bo gdyby 
ono miało jeszcze jakąś rzeczywistą moc we­
wnętrzną, a nie trwało tylko dlatego, że go 
nikt nie trąca, to w samej jego maszynie ad­
ministracyjnej znalazłby naczelnik władzy w y­
konawczej dość Środków do przedłużenia swej 
działalności, którą uznawał za dobrą i konie­
czną dla ojczyzny. Niebywałą jest także rzeczą, 
teby społeczeństwo, wjdirawszy na pierwszy w 
państwie posterunek obywatela, którego uznało 
aa najlepszego i o którym wiedziało, że będzie 
Ustawicznie atakowany jawnie i skrycie, nie 
Wsparło go ani razu, wydało na wszystkie pr.- 
szkwilę i szukany, na każdą napaść, jaką tylko 
podobało się komuś urządzić, a kiedy on po­
stanowił ustąpuć, nie rozważyło jego pobudek, 
lecz krzyknęło: Dezerter! Takie państwo i spo­
łeczeństwo jest w widocznym upadku. Ale i 
ostatnie przyczyny teraźniejszego przesilenia 
cakze dowodzą zupełnego rozstroju i rąncyĄ

Równo w tydzień po wyborze radykalisty 
Brissona na prezydenta izby deputowanych ru- 
uąl gabinet umiarkowanych republikanów. Nie 
ustąpił z powodu jakiejś_ specyalnej _ kwestyi, 
w której mógł się poróżnić z większością izby, 
lecz właśnie runął, jako cos zawieszonego w po­
wietrzu na n itce, która się nagle urwała. Na 
uic- niu się ni6 zdał rozsądek, na nic najlepsza 
Wola i zdrowa myśl polityczna tam, gdzie chaos, 
spaczenie pojęć i rozdrażnienie ogarnęły wszyst­
kich i gdzie namiętność szuka tylko ofiar, a 
Uderza na llepo. Skandale są jedyną bistoryą 
dzisiejszej FTanoyi i one ugodziły w gabinet 
Dupuy, nie dlatego, żeby on był winien, — bo 
nie był — ale dlatego, że, jako rząd, ściąga na 
siebie wszystkie gniewy, jak odgromnik ściąga 
pioruny Zdrada Dreyfusa, łotrowstwa guberna­
tora indo-clnńbkiego Lanessana, szacherki dy- 

I rektorów kolei południowej, — wszystko, co 
 ̂ Św sdoTU że w dzisiejszej Francyi, co tknąć, 

cc i 'zpatrżyć, to zgniłe i podłe, oburza niesza- 
chmjący ogół, podnosi żółć i rzuca ją  na jody­
ną głowę, w którą można uderzyć, — na rząd. 
Nic to, że on me pobłażał, że na Dreyfusa wło- 
. i* jdany, Lanessana wypędził, dyrektorów 
*°)ti południowej zamkuął do więzienia, nło- 
wem> działał zgoła nie tak, jak gabinet Flo- 
<1 ueta- w panam skini skandalu ł iotrowstwa gniew 
T(’UUoMZa budzą żądzę miażdżenia, tratowania, 
ozynów choć trochę zbliżonych do szarpaniny 
hpołecznej, do deptania ustaw i praw, ̂  skoro one 

zapobiegają nikczemnościom. Wykolejone 
Uczucia chcą czegoś, coby było wściekłością,—

' Jeś]i  nie rewolucyi, to przynajnmiej radykali- 
zmu, który sam jest wyrazem żądzy niszczenia. 
1 oto dlatego radykalny Brisson został prezy­
dentem głosami umiarkowanych w gruncie rze- 
°zy deputowanych — i dlatego ci sami depu- 
t0Wani obalili własny gabinet, otwierając w ten 
“posób drogę radykaliztirowi. Nie było, w tern my- 

politycznej , ale był ślepy gniew jednych, 
uurzycielstwo m nych , bezmyślność ogromnej 
Większości. Jakie jiowstało pomięszanie pojęć, 

się najlepiej pokazuje ztąd, że umiarkowana 
■̂‘■ększośc obaliła rząd w sprawie, w której ona

i on do jednego powinny były zmierzać : do 
zapewnienia szacunku, powagi i siły wyro­
kowi sądowemu w sprawie o prywatną własność.

Iłzecz była taka. W  roku 1883' gabinet 
Freycmeta ułożył plan budowy bardzo wielu 
kolei drugorzędnych kosztom kilku miliardów 
franków. Rozpatrzywszy się jednak w sytuaóyi 
linansowej, gabinet przekonał się, że talii 
wydatek może zachwiać budżetem państwo­
wym, ale że budowa tych kolei była przez 
różnych deputowanych przyrzeczona wybor­
com, a rząd potrzebował tych deputowanych, 
przeto nie można było zaniechać projektu bu­
dowy. Użyto tedy innego sposobu, mianowi­
cie wezwano dyrekeye wszystłich głównych 
linii kolejowych, aby same, własnym kosztem, 
zbuuowały te, objęte projektem, drugorzędne 
koleje, które będą w rejonie owych głównych 
linii. Oczywiście, dyrekeye nie mogły wyko­
nać tych przedsiębiorstw bez wynagrodzeniu, 
bo przewidywano, że owe boczne koleje nie 
będą się rento wały. Ułożono s.ę tedy z owemu 
dyrekcjam i w ten sposob. Ustawa parlamen­
tarna z roku 1859, niezmieniona do dziś, 
orzeka, że konsoreyum, budujące kolej, uzna­
ną przez pailament za potrzebną dla państwa, 
otrzyma gwarancyę krajową pięcioprocentowe­
go dochodu przez lat 50 od zbudowania kolei. 
Na mocy tej ustawy wszystkie główne koleje 
pobierają rządową subwencyę i miały ja po­
bierać jeszcze do 1910, 1914 i 1915 roku. Otóż 
okładając na te koleje obowiązek budowy linii 
bocznych, ̂ rząd ofiarował wzamian wypłacenie 
subwencyi jeszcze późniejszej przez lat 20 lub 
21, tak, że ostatnie lata subwencyjne byłyby 
1930, 1934 i 1935. Na taki układ przystały 
wszystkie koleje, oprócz dw óch : południo­
wej i orleańskiej. Na doię pierwszej wypadło 
zbudować 1700 kilometrów, a na dolę drugiej 
2350. Takiego przedsiębiorstwa nie mogły one 
wykonać za prolongatę gwarancyi o lat,20, czy 
o 21, co gabinet Freycineta uwzględnił i za­
warł z niemi układ, z którego wynika, choć 
to zupełnie jasno nie jest powiedziane, że sub- 
weneya rządowa będzie wypłacana do wyga­
śnięcia koncesyi, t. j. do roku 1956 dla kole* 
orleańskiej, a 1960 dla południowej. Jeśli 
rząd nie miał prawa robić takiego układu, 
mając wyraźną ustawę z roku 1859, orzekają- 
cą, że gwarancyę wypłaca państwo tylko 
przez pierwsze lat 50, to można o to oskarżać 
ministrów, ale nie można teraz narzucać in­
nych warunków tym kolejom , kiedy one już 
zbudowały sieć drugorzędnych linii. Tymeza- 
sSm, po dwunastu latach, bo parę miesięcy 
temu, radykał 1’elletan, szukając czomby się 
wsławił, przypomniał sobie ów układ z term 
kolejami i jął wrzaskliwie dowodzić, że to jest 
oszustwo, kradzież publicznego skarbu i t. d. 
Di™ radykalistów był to taran do rozbijania 
gabinetu umiarkowanego, gdyż rzecz wiado­
ma, że najmniej prawdopodobny zarzut łotro- 
stwa prędzej znajdzie wiarę, niż najwyraźniej­
szy dowód poczuj wości. Krzyk radykalistów 
zrobił swoje. P. Bariliou, minister robót pu­
blicznych w gabinecie Dupuy, uznał za w ygo­
dniejsze dla siebie nie bronić k o le i, lecz przy­
łączyć się do zdania radykalistów. Tak ludzie 
umiarkowani, niestety, bardzo często robią 
— bez przekonania, jeno dla świętego spokoju. 
Koleje jednak nie ustąpiły, a opinia wszyst­
kich luuzi, dbających o to, aby rząd dotrzy­
mywał swych kontraktowych obowiązków, o- 
świadczyła się za kolejami. Wprawa poszła na 
sąd rady stanu, która we Francyi jest naj­
wyższym trybunałem administracyjnym. W y ­
rok tej rady, oparty na rachunkach, z których 
wynika dobitnie, że koleje straciłyby cały ma­
jątek, gdyby tyle robót wykonały za prolon­
gatę gwarancyi tylko o lat 20 lub 21, wypadł

na korzyść kolei. Minister Barthou , działają­
cy podług mysi: radykalistów, przegrał, skom­
promitował się i podał do dymisyi. Stało się 
to w sobotę, a zachwiało nieco całym gab.ne- 
tem, któremu umiarkowana opinia zarzuciła 
zbyt łatwe uleganie atakom radykalnym na 
majątkowe interesa prywatnych spółek, które 
zastępują rząd w utrzymywaniu pożytecznych 
dla kraju mstytucyi. Jeden minister stracił 
kredyt, doznał porażki, musiał ustąpić, więc 
Ip oddziałało ujemnie na’ ce ł'7 gabinet. Przy 
istniejąoem we Francyi rozdrażnieniu na nie- 
mającą końca seryę pi .eróżnycli szacherek, 
sprawiło to tani skutek, że dni gabinetu 
Dupuy uważano za policzone, nikomu jednak 
przyjść do głowTy nie mogło, -  że za wryrok 
rady stanu, clnralony przez umiarkowmną opi­
nię, odwrróeą się od gabinetu Dupuy właśnie 
uniiarkowrani deputowani. .Można to wytłóma- 
czyć jedynie nakipiałym gniewem na wszj7st- 
ko złe, które się nagromadziło, tym gniewem, 
co się rzuca na oślej) i obala niewinnych, a 
jeszcze gorszeniu toruje drogę.

Radykaliści postanowili zaatakować radę 
stanu, uczynić tę instytucję zbyteczną, ja ’ . 
wszystko, co krępuje widzimisię przypadkowej 
większości parlamentarnej Milinrand zażądał 
tedy, aby izba deputowanych zamianowała an­
kietę, któraby określiia termm, do którego mają 
trwać wszystkie państwowe gwarancyę, udzie­
lane kolejom Oczywiście, gdyby ta ankieta po­
wstała i uczyniła to, czego chciał Millerand, 
to wyrok rady stanu w procesie rządu z kole­
jami południową i orleańską byłby zmieniony, 
w ogoie okazałby się nieważnym, przekreślo­
nym przez deputowanych, jako najwyższych 
prawodawców7 Wprowadziłoby to ostateczny 
chaos w pojęcia prawne, nikt nie ufałby ani 
kontraktom z rządem, ani sądowym uchwałom, 
skoro deputowani mogliby wszystko obalać. 
A  jednak izba przystała na wybór takiej an­
kiety! Można to jednak tłumaczyć chęcią za- 
bagmenia sprawy, ustępstwem radykalistom dla 
świętego spokoju. Ale takie uleganie warchol- 
stwu zawrsze się mś i, bo nie gasi żądzy depta­
nia praw, lecz ją  podnieca. Jakoż, radykaliści 
nie udobruchali się tern ustępstwem: po Mille- 
randzie wystąpu Tourijuery z zamaskowaną 
strzałą w radę stanu. Rozumował on tak : Po­
nieważ rada stanu odsądziła rząd, a przyznała 
słuszność dyrekeyom kolejowym, więc poniżyła 
powagę władzy. Co za przewrotność! Ci, któ­
rzy podkopują wszelką właazę stanęli w obro­
nie czasowej, zależnej od zmiennej większości 
parlamentarnej, a przeciw względnie stałej, w y­
rokującej tylko na mocy ustaw i będącej osta­
tnią rękojmią jakiejś jeszcze sprawiedliwości 
w procesach ludzi prywatnych z rządem. W nio­
sek Pounjueryhgo brzmiał: „W zyw a się rząd, 
aby szanował prawa państwa11, — to znaczy, 
że będąc przedstawicielem państwa, nie powi­
nien rząd zdawać się na żaden sąd, lecz muci 
czynić w procesach cywilnych z prywatnymi 
ludźmi podług własnego wudzenia rzeczy A więc 
największy despotyzm w praktyce przy krań­
cowym republikanizmie w teoryd. I to izba 
uchwaliła!

M idoczme w głowach większości był zu­
pełny chaos, kąsania w gniewie własnego ogo­
na. \7szystkie narody przebywają takie chwile 
pomięszania zmysłów — żaden tak często, jak 
francuski i żaden tak długo, tak stale nie za­
pada w coraz większe maniactwo. Gabinet Du­
puy podał się do dymisyi, ale tu już szło nie 
o niego, lecz o rzecz bez porównania większą: 
o wstrząśnięcie społeczeństwa, aby, jeśli może, 
oprzytomniało i pojęło, że nie broni własnego 
interesu; że ulegając radykalistom idzie na zła­
manie karku, zburzy się, pogmatw~a i zatopi 
we własnym nierozsądkn.

Przyjąć dymisyę Dupuy7 a i nic wdęcej, to 
z konsekwencyi zamianować gabinet radyTkalny, 
a więc dać chaosowi rozpęd mewstrzyunany. 
Przyjąć tę dymisyę, a zamianować gabinet je ­
szcze bardziej umiarkowany, przytem zaś o 
Aniele energiczniejszy — to się narazić na za­
rzut wojow7ania z A v o l ą  parlamentu i ukry wa- 
nia różnych nadużyć. Miał tedy Casirnii-PĆ- 
lier do wy7boru gabinet radykalny Bourgeois’a, 
albo gabinet konser waty wno-republi kański "Wal- 
deck - Rousseau , który wywdesiłby chorągiew 
wojny z wrszelką anarchią, czy to rady7kalną, 
czy soeyalistyczną, czy7 jakąkolwiek inną.

Byłoby dla Prancyd lepiej, gdy7by w7ybrał 
to drugie i szedł przebojem. Ale to byłoby7 
sprzeczne z konstytucyą, którą Francy7a sobie 
nadała, a niekażdy7 zdobny7 jest złamać literę 
prawa, ; Avedle której parlament jest naczelną 
Avładzą, a prezydent państAva tydko Acykonawcą 
Avoii deputoAvanycn. Więc Casimir-Pericr nie 
chciał postąpić niekonstytucyjnie, nie chciał 
także pow7ołamem gabinetu radykalnego przyło­
żyć ręki do jeszcze wdększego rozstroju i zna­
lazł jedyne dla siebie wjjśoie —  w dyumsyd.

To uczynił. Jeśli będzie ponowmie wy­
brany, stanie się ZAvycięscą radykalizmu, bę­
dzie miał dowód, że wstrząsnął społeczeństwem, 
otrzeźwił je z zaczadzenia, wskazał mu jego 
wiasny interes i wtedy będzie mógł powołać 
gabinet umiarkowany. W  przeciwnym zaś ra­
zie znajdzie w SAvein sumieniu przynajmniej to 
przekonanie, ź« nie przyspieszył zupełnej ruiny 
Francyi.

Nowi członkowie Izby panów. — Zamknięcie sej­
mu istryańskieyo.

Piszą nam z iednie 15 stycznia:
Całkiem zadowoinieni możemy byc z wy7- 

boru Polaków, powołanych do Izby panów. Pa­
nowie dr. Jan Czaykowski, dr. Marchwicki, hr. 
Franciszek Mycielski i hr. Jan Stadnicki po­
siadają wszelkie kwalifikacye na parów. Ponie­
waż zastępują oni zmarłych w ostatnich latach 
hr. Krasickiego, barona Romaszkana hr. J. Tar­
nowskiego i hr. Ludwika Wodzmkiego, a nowy 
książę-biskup krakowski z urzędu wstąpi do 
Izby panów, przeto będz,e tam PolakÓAY 30, to 
jest tylu, ilu ich było przed dwoma laty7. Ótutui 
quo ante, „stan posiadania11 został więc zacho­
wany.

Jednak, upośledzeni już przedtem w sto­
sunku do innych stronmutAV, me możemy być 
zadowoinieni z ostatniego puirschulm. Rząd 
mianował nagle 24 nowych członkow. Eowno- 
rzędność stronnictw koalicyjnych wymagała, 
aby Koło polskie, leAvica i k onserwatyści otrzy­
mali po 8 krzeseł. Tymczasem otrzymaliśmy 
tylko 4 i to av skutek anormalnego ugrupowa­
nia stronnictw aa7 Izbie panów, gdzie Polacy 
znikają w klubie prawicy, a nadto istnieje oso­
bne stronnictwo środkowe, pur exctiu>nca mini- 
steryalne, ale obecnie zbyteczne, ponieważ 
tak prawica jak leAvrca popierają gabinet koa­
licyjny. Gdyby więc członkoAvie stronnictwa 
środkowego wstąpili po części do lewicy, po 
części do prawicy, a Polacy utworzyli osobne 
koło, liczące już 30 członków, natenczas na 
przyszłość nie możnaby już używać przy mia­
nowaniu członkow Izby panów tego niewłaści­
wego klucza, którego użyto av danym razie. 
Daremnie dzienniki pułuizędowe wysławiają 
bezparcyalnośc gabinetu i jego gorhwe stara­
nia o należyte uwzględnianie stosunkoAA7 koali- 
cyjnycb. AV nnanowaniu na 24 członkÓAV tylko 
4 Polaków żadną miarą nie możemy się dopa­
trzeć rzeczywistego przeproAvadzema zasady 
ró wnorzędności stronnietAA7 koalicyjnych

Zresztą, co do politycznego stanoAviska no- 
AAiych parów, w dziennikach zaznaczają się dziś 
bardzo rozmaite kombmacye. A'. t r fits te  za ­

licza 8 do lewicy, 9 do prawicy, 7 do stronni­
ctwa środkowego. YaUrla-nd do prawicy na pe­
wno oprócz 4 Polaków zalicza br. Aicbelburga, 
dra Hasslwantnera i barona Dobrzenskyego. We­
dług N. W. T  f/blalt po 9 należy do prawicy i 
lewicy, 4 do stronnictiva środ i owego, 2 nie 
AA7stąpi do żadnego klubu. Wiener i ayblut po 
10 zaUeza do praAvley i leniej, 4 do stronni­
ctwa środkoAvego ind. Co do nas, sądzimy, żo 
na każdy z 3 któbńw Izby panów przypadnie 
po 8 noAcych członków. I to na praAAricę, opróofc 
4 PolakoAv • br. Aiclielburg z Dolnej Austryi, 
baron Dobrzensky, należący do czeskiej szla­
chty b torycznei, Tyrolczyk ale adwokat tutej­
szy, dr Hasslwantner^ baron Ililleprandt-Pran- 
dau, radzca najwyższego sądu. Znany profesor 
chirurgii u a AA7szeclinicy tutejszej radzca Albert, 
którego A’, fhre.kse.  zalicza również do praAA7i- 
cy7, praAydopodobnie, jak Jagicz i inni profeso- 
roAvie, AATstąpi do stronnietAAra środkoAA’ego. Do 
lewicy należą : prof. Czyhiarz, kt óry daAAmiej 
w Pradze zajmował AA'ybitne starnwisko a v  sze­
regach stronuictAva niemieckiego; dr. Firwein, 
marszałek krajowy Karyntyi, hr. Jan Gieis- 
pach, prezes AAryższego sądu krajowego w Gra- 
cu, baron Lemayr, zięć Giskry, wiceprezes trj - 
bunaiu administracyjnego; aiheokat dr Milla- 
nich, baron Oppenheimer z Czech, dotąd czło­
nek Izby poselsKiej, fabrykant Scboller i le­
karz radzca Widerhofer. Do stronnictwa środ­
kowego p awdopodobnie Avstąpią: radzca A l­
bert, br. Clam Gaiłaś, prezes sądu berneńskiego 
Fideknann, komtur Zakonu krzyżackiego major 
de Fin, b. minister baron Gautsch, hr. W oj­
ciech Kottulmsky, właściciel dóbr aa7 Styryi, 
amDasador austr.-w ęg. av Paryżu br. Wolken- 
stein. Do tegoż stronnictwa trzeba zaliczyć mar­
grabiego Bacęuebema, chociaż jako minister 
nie AYStąpi formalnie do klubu.

Rząd AA7czoraj zamknął nagle sejm istryań- 
ski, którego większość Avłoska dopuszczała się 
namiętnych demonstracyi. Jako szczerzy przy­
jaciele Włochów, żywo nad temi demonstra- 
cyami ubolew amy i gorąco ich ostrzegamy 
przed daiszemi podobnemi wybrykami. Sejm 
wymieniony uchwalił także rezoiucyę, potępia­
jącą znane rozporządzenie o dwujęzycznych na­
pisach Uchwała taka oczywiście nie naieżj do 
kompetencyi sejmu kiajcwego, formalnie zatem 
jest nielegalna. Jednakże sprawa ta ponownie 
dowodzi, jak to często w Austryi zasada auto­
nomii krajowej sprzeciwia się zasadzie mecha­
nicznego równouprawnienia Sejm jest naj­
wyższym reprezentantem autonomii krajowej. 
UoliAvała więc sejmu istryańskiego świadczy, ze 
OA\re  rozporządzenie o dwujęzycznych napisach 
nie zostało a \ - j  dane a v  zgodzie z zasadą autono­
miczną. Jako szczerzy autonorniści, nie możemy 
lekceważyć tego faktu. Grdyby minister był się 
zawczasu porozumiał z sejmem istryańskim, 
cała ta drażniąca kwestya nie byłaby się wy­
łoniła.

Asekurowanie chłopów
na życie.

Podniesiona świeżo m jśl a, sejmie dolno- 
austryackim zapobieżenia, za pomocą ubezpie­
czeń na życie, zadłużaniu się mniejszych gc- 
spoaarstAy AA-skutek wysokich opłat spadkowych, 
dała powód jednemu z pism lwowskich do zt- 
nneszczenia artykułu, w którym autor, wido­
cznie uieobezaany ze stosunkami ToAcarzystwa 
AA7zajemnyeh ubezpieczeń av KrakoAvie, naAvołuje 
tę mstytucyę, aby nie dając się Avyprzedzii in­
nym TowarzystAvom, zajęła się utAVorzeniem 
noAA7ycb jak najprzystępniejszych kombinacyi i 
wprowadziła je  do użytku klas włościańskiej 
ludności.

Odpovdadając na ten artykuł, na wstępie

W PŁYTKIM PRĄDZIE
POWIEŚĆ 

przez N d  <J O (l <j.

(Ciiig dalszy).
~ Pan lego nie może niÓAvić na seiyo! nie 

*uoże by ć, aby pana do kraju nie poAvoływały 
aUi obowiązki, ani uczucia rodzmae, atti jakie­
kolwiek wspomnienia lub nadzieje. Czy być 
może, aby ich głos nie miał dla pana Avięcej 
^  ocy i uroku, jak ŚAvist lokomotywy, obwożą- 
cej pana po świecie?
, ~~ OboAviązki moje złożyłem w inne ręce, 

r' ,rej wprawazie za dobrem wynagrodzeniem, 
a,e dopełnią ich równie dobrze, raczej lepiej, 

o rnoje wiisne ten, który mnie zastępuje 
moich <)Sudanach, spodziewa się jeszcze 

lifcie od żyrna, umie wiem pragnąć dla siebie 
i Irug-ch moje usiłowania pozbawione 

były tej ostrogi. Zresztą staram się, aby i 
Ppdróże moje me były całkiem bezowocne, uczę 

może kiedyś nauka ta przyda się na co 
moim A\*spółziomkom.

Uczy mÓAViącego przybrały wyraz takie- 
samyśleiiia, usta uśmiechnęły sję tak smu- 

17 e, że I<>la nie śmiała już sp;zeciw iać się je- 
ostatnim słoAAom.

 ̂ rodzina pana i —  szepnęła cicho. 
0 - / 1 *  a Przyuaimuihj obchodzi się
dan-' ?°konalo zemnie, mam jedną tylko wy-

Już siostrę.  ̂ J J
da d r ? S a wsPier;M si  ̂ im ien in  Edmun- 
trzuem lokko, j a'kby odpowiadając wewnę- 

,1J i poruszeniu całej istoty T01j 
_  r  Panią Zdzisia wowę Milewicz, Wszak 1jra.

rzekła prędko, podnosząc głowę, jak-
na spotkam c z niebezpieczeństwem

o 10 Fua'L'zej, czy panie może się znają y 
’ "  *5FWttmy  u siebie, mieszkamy przecież 

omn mieście.
A.zy Papi stale bawi u swej kuzynki? 

e, uuoszkam z ojcem i bratem, od cza­

su, kiedy po śmierci mamy wyprowadziliśmy 
się ze wsi.

Stanęli w tej obwili Avłaśnie na moście 
przed zamkniętą bramą, prowadzącą do Avnętrza 
ruin. Młody rumiany Niemczyk z pąkiem klu- 
czów u pasa otworzył im przejście i gdy tylko 
całe towarzystwo znalazło się w sklepionej siem 
ni" czekając żadnych zapytań, zaczął recyto­
wać podniesionym monotonnym głosem: „Die-
ses Scliloss, das Sio hier sehen, Avurde vom 
Grafen Wałlenstein11... etc.

Zgromadzeni słuchali go z pobożnem sku­
pieniem, chociaż dla pań zAvłaszcza, znaczna 
część tej oracyi Atygłoszonej wprawnie, szybko, 
z niemożliwym akcentem Egerlknderów, była 
zupełnie stracona.

Pani Wilma zieAvała lekko, wodząc obo- 
jętnemi oczyma po czarnych popękanych mu- 
rach, a wymhodząc wydała o całości ruin sąd 
trochę ogólnikowy, choć nie bezpodstawny, że 
w  tych lochach zimno jak w piwnicy.

Mąż jej mruczał pod nosem jakąś niemie­
cką piosnkę —  panny Bdewskie biegały zacie- 
kaAVione, przypatrując się, dotykając, umai, że 
nie kosztując murów, czem zyskiwały sobie nie­
ustannie upomnienia matki: „Helciu, nie wchodź 
tam, zaziębisz się —  Maniu przecież ci mówię,, 
że to więzienie, po coż tam idziesz p1

—  1'ioszę mamy, Olesia poszła.
— Nic nie szkodzi, Olesia zdrowa, może wszę­

dzie iść. ’
— W ychodząc, spotkali u Avrót inne znowu 

towarzystwo, któremu drugi N iem czyk, podo­
bny j aL brat rodzony do pierwszego, recyto- 
Avał tym aamym jednostajnym głosem. Dieses 
•Schłoss, das sie hier sehen, wurde vom Gra­
fen Wałlenstein....

Tola prawie przez cały czas zwiedzania 
ruin zaohowyA>, ała milczenie • —  zamyślona i 
poważna, wodziła oczyma po ciemnych głazach, 
okrytych tu i ówdzie dzikiem winem

— Panią zmęczyła może ta wędrówka po lo ­
chach Y — zapytał Eamund — zauwazytYszy jej

i milczenie. ,

—  Zmęczyła, nie, are pod Avzględem moral­
nym takie spotkanie się oko w oko z odłam­
kiem przeszłości, musi trochę przygnębiać ! Ja 
przynajmniej doznaję zawsze takiego wrażenia, 
kiedy myśl moja poAA7raca do" rzeczywistość; 
z historycznej pielgrzymki. Tych parę wie­
ków wskrzeszonych nagle w wyobraźni, cię­
ży m i; —  nie mogę otrząsnąć się z ich wspo­
mnienia.

—  Uch proszę pan i, gdyby nam przeszłość 
narodów ciężyć m iała, — cóżby to dopiero 
było z naszą własną ? A  jednak , o ile tylko 
cień jej nie pada na nasze teraźniejsze życie, 
rzucamy ją po za siebie i.... im dalej, tum lepiej.

—  Gzy pan tak robi zarówno z miiemi jak i 
z przykremi wspomnieniami ?

—  Zarówno — aiboż to zresztą są na świę­
cie wspomnienia zupełnie miłe ? Nawet najsłod­
sze ma na ostatku domieszkę piołunu i ta nam 
najdłużej pozostaje w pamięci.

Tola spuściła g łow ę ; słowa towarzysza 
dziwnie trafnie odpowiadały jej Ayłasnym my­
ślom.

Pomiędzy wysokiemi brzegami, obramo- 
Avana z jednej strony ciem nym , tclmącym 
żywicą świerkoAvym lasem, z drugiej szeregiem 
pagórków, na których tu i owdzie jaśnieją 
białe ściany jakiejś ładnej w illi, płynie sobie 
rzeczka Eger, dość szeroka, płytka, a. taka po- 
AVolna że i przeciw prądowi jeden wioślarz na- 
Avet łódź proAvadzić może.

W tej chwili na wodzie pomarszczonej 
zlekkt jak łuska srebrna, kołysały sj^ u brzegu 
dwie łódki. Większą z mch, wybitą dywanami, 
zdobiły barwne chorągiewki i namiot płócien­
ny w białe i czerwone pasy chronił przód skwa­
rem słonecznym; druga, maleńka, pozbawiona 
była tych ozdób, ale wyiakieroAArana na biało 
i błyszcząca w promieniach słońca 7 —  WT  
giądała z daleka jak garść piany rzucona na 
Avodę. '

iSkoro nasze towarzystwo stanęło nad brze­
giem rzeki, kilnu wioślarzy w malowniczych ma­
rynarskich strojach wybiegło z sąsiedniej pły­

walni, zachęcając przybyłych słowem i giestem 
do zajęcia miejsca w łódkach.

—  Do „Insei MulłertĄ, niech państAvo wsia­
dają, ja sam potwiozę —  oznajmił stanowczym 
głosem, występując naprzód, jakm młody her­
kules av błękitnej, trykotowej koszulce, którego 
odkryta szyja, opalona na złoty kolor, dobre 
dawała wyobrażenie o sile jego muskułów. Ton, 
którym Avymowił słowa „ja sam11, świadczył 
rówuneż, że piękny wiośiarz miał dokładne po­
czucie swojej wartości.

— Un mnyinfir/u» yaręon — szepnęła pani 
Wilma, wstępując av loukę, do ucha pani Bi- 
lewskiej.

—  Żeby nas tylno nie wywrócił —  odpaRa 
z westennieniem obawy ta ostatnia, mniej od­
czuwająca tego rodzaju estetyczne wrażenia.

—  My się tu wszyscy nie pomieścimy za­
wyrokował spokojnie p. Henryk, zajmując bez 
skrupułu ’ cdno z najlepszych miejsc w pośrod­
ku łódki. . .

—  Niech państwo wezmą i tę mniejszą łód­
kę, do jednej będzie za ciężko — popart jego 
zdanie któryś z wioślarzy.

  Ależ tamta łódka bez namiotu, tu można
się spalić na AYągiel! wykrzyknęła Helcia — 
zapom inając, że po wiasnym stawie w Zielonce 
całe ż rcie pływała łódką bez namiotu.

  przytem ta taka mała, z pewnością się
wywróci -— dodała Kłania.

NaAvet zdrowa Olesia nie zdradzała tym  
razem żadnej ochoty zaryzykowania sweg i zdro­
wia i życia na małej iódce ; prawdopodobnie 
do AA7iększej, oprócz namiotu, przykuwała je  
także nadzieja miłej pogadanki z p. Edmun­
dem, który pomagając paniom do wsiadania, 
sam jedną nogą stał juz w łodzi. W  tej cbAvib 
Tola, ' me namyślając się i nie czekając niczy­
jej pomocy, (w skoczyła do małej łódki, która 
A\7strząśnięta tym ruchem, odsunęła się trochę 
od brzegu.

— Świat należj uo odważnych! — roze
śnńała się wesoło, zajmując miejsce na wąskiej,
rzuconej av poprzek ławeczce.

— Tuła, qutlte joh e !— zgromiła ją pani YVil 
ma, ale zgorszenie jej wzrosło, gdy Eumund 
jednym krokiem przestąpił z pomostu dużei 
łódm w małą i usadowił się na przeciwległem 
siedzeniu.—Doprawdy nadużywasz fiancensbadz- 
kiej swobody; to nie jest Kuka spacerowa 
dla pań.

— Uspokój się moja droga ; zaręczam ci, że 
ani p. August, an:‘ hrabia Louis, ani baronowa 
Zeneida, nie dowiedzą się nigdy w życiu, że 
tweja pupilka płynęła do Insel Miillert łódką 
bez baidachimu i bez twojej opieki — odrzu­
ciła Tola wesoło.

ouało się i nie było ^uż sposobu tego od­
robić, mimo najlepszych chęci wszystki :h pię­
ciu paii zebranych pod namiotem, którego eiei_ 
zdawał się teraz powlekać chmurą ich twarze. 
Za to ci oboie, siedzący w promieniach słońca, 
Dyli Widocznie uszczęśiiwien. ze swego położe­
nia i nie pragnęl’ żadrych ulepszeń.

Popchnięto łódki na wodę, wioślarze za­
jęli miejsca na obu końcach i w kilka minut 
Eger ze sw ym  czerwonymi dachami i mnó­
stwem fabrycznych kominów, zniknęło z oczu 
płynących.

— Pani była już kiedy w Insel Miillert ? — 
zagadnął Edmund.

— O, gdzi 3 ja  już nie byłam... naturalnie 
chcę powiedzieć we Francensbadzie, bo w ogóle 
nie najeździłam się zbyt dużo, i miałabym je ­
szcze wiele rzeczy do widzenia po świecie.

— Zazdroszczę pam; mieć jeszcze wiele do 
widzenia, do przeżycia, do przemyślenia, to 
jest... przynajmniej połowa szczęścia!

— A  panu już może grozi utrata tej połowy 
właśnie? w tak sędziw7ym Wicku zapewne się 
pan już nie wiele spodziewa przeżyć — wszak 
prawda ?

Spojrzała na niego z przekornym uśmie­
chem; oczy ich spotkały się na sekundę, ale 
w tej sekundzie właśnie Edmund uczu ł, ze 
mógł jeszcze przeżyć niejedno, że nie wszystko 
co go otaczało było mu tak zupełnie znanem 
i oboiętnem. G. d. n.
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zaznaczamy, źe już przed 25 laty, jak tylko 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie otworzj-ło dział „Ubezpieczeń na życie ', 
zwróciło pierwszą uwagę na gospodarzy wiej­
skich, dlatego też w prospekcie tegc Towarzy­
stwa z grudnia 1S70 znajdujemy ustęp

-Dla gospodarzy wiejskich jest ubezpie­
czenie na życie koniecznie potrzebnem. Niemal 
codzienne wypadk; uczą, jak między rodzinami 
gospodarzy wiejskich zachodzą rozterki z po­
wodu spadku po ojcu, pc matce. Tyczy się to 
zarówno większych jak ] mniejszych gospoda­
rzy. Ale mówmy o gospodarstwach mniejszych.

„Jeżeli syn staiszy, osiadłszy na gruncie, 
właśnie co rozpoczął na swą rękę gospodarstwo, 
ma spłacać młodsze rodzeństwo, to zwykle, bę­
dąc uczciwym, u lichwy ratunku szuka: w prze­
ciwnym razie wyrzuca matkę staruszkę, brata 
młodszego lub siostrę na poniewierkę, a w kar­
czmie już czynią pokątny pisarz, aby skargi 
spisywał, wydzierał ostatni grosz na papier, na 
stępie, na wódkę. Skutkiem tego cała rodzina 
marnieje, a ojciec rodziny, który za życia je­
dnaką miłością wszystkich swoich ogarniał, dla 
nich sKizętum pracował i zbierał, nierzadko od 
tej swojej rodziny 1 w grobie spokoju n±e znaj­
dzie. Gdy do tego uwzględnimy, że posiadłości 
włościan, jeżeli mają wyżywić, już dalej prawie 
rozdrobnić się nie dadzą , to ku zapobieżeniu 
podobnym wypadkom najstosowniejszym środ­
kiem będzie ubezpieczenie na życie, czy to ka­
pitału pośmiertnego, czy posagu.

„Pośmiertny kapitał przeznaczy ojrieo te­
stamentem lub rozporządzeniom, urn„-.zczonem 
w samej policy, wdowio i młodszym j ju o m , a 
córce ubezpieczony posćjg na y iano; wtedy syn 
najstarszy posiędzie swego czasu rolę swobodny, 
bo choćby mu coś i spłacić wypadło, to ro­
dzeństwo, r mzmuszone biedą do żądania bez­
zwłocznej spłaty, łatwiej na nią poczeka Pra­
wda, że ubezpieczając się na tak piękne cele, go­
spodarz mus1’ zostae prawdziwym gospodarzem, 
człowiekiem pracowitym, trzeźwym, oszczędnym, 
ale też zaskarbi sobie spokój duszy za to, że ro­
dzina jego nie zmarnuje, że rola odziedziczo­
na po ojcach nie przejdzie na własność lichwy, 
-  równocześnie sprowadzi jedność i spokój ro­
dzinie i błogosławieństwo dla wszystkich “

Nie dosyć na tern. Tcwarzyctwo krakow­
skie, ogarniając szybko coraz szersze warstwy 
społeczeństwa, pragnęło jeszcze utorować sobie 
drogę nawet między najuboższym ludem wiej­
skim, dla ktorego najmniejsze koszta są dotkli­
we, i dlatego już z końcem roku 1876, a zatem 
jedno z pierwszych Towarzystw, wprowadziło 
drobne ubezpieczenia sum 25 zł. do luO zł. na 
przypadek śmierci, tak zwane „ubezpieczenia 
książeczkowe44 od książeczek, które zamiast po- 
lic wydawano.

Organizując te ubezpieczenia., równocześnie 
zarząd Towarzystwa wystosował do wszystkich 
ajentów okólnik, z którego niektóre charaktery­
styczne ustępy przytaczamy dosłownie

„Wiadome są panom z okólników, z pism 
i instrukcyi wyższe cele, do jakich dąży ubez­
pieczenia na życie, i zbawienne skutki, jakie 
wywiera na społeczeństwo. Obejmując jednem 
słowem znaczenie ubezpieczenia kapitału po­
śmiertnego, powiedzmy, ż e : ^estto ubezpieczenie 
swej rodzinie, za opłatą małej wkładki rocznej, 
tunduszu dla złagodzenia — choćby pod wzglę­
dem materyalnym — losu osobom po zmarłym 
pozostającym. Te to powody skłoniły Towarzy­
stwo wza jemnych ubezpieczeń do zaprowadze­
nia w naszym kraju ubezpieczeń na życie. Gdy 
jednak widzimy, że wara city najliczniejsze i 
najwięcej pomocy potrzebujące, to ]6st mało- 
mieszczanie i w łości&nie, z ubezpieczenia na 
życie nie korzystają, umyśliliśmy w innej, ła­
twiejszej i przystępniejszej formie do korzysta­
nia z dobrodziejstwa działu tego ich nakłonić.

„Polecamy panom pilne rozważenie tego 
okólnika i zajęcie się pracą, która oprócz ko­
rzyści przyniesie panom błogie uczucia poma­
gania dobrei i moralnej sprawie, dlatego też 
ni« należy zniechęcać się początkowemu trudno­
ściami lub niewielkiem z razu powodzeniem.

„Celem naszym jest rozpowszechnienie ubez­
pieczenia na pośmiertne kapitały między mało- 
mieszczanami i włościanami, środkiem zmniej­
szenia tego kapitału, a zatem i wkładka rocznej 
do najmniejszych rozmiarów tak, aby ten dro­
bny kapitał mógł służyć rodzinie do opędze­
nia pierwszych wydatków po dnierci nieuni­
knionych.

„ Kapitał, kmry będzie mógł być ubezpie­
czony jedną książeczką na przypadek śmierci, 
jest 25 zł. za opłatą wkładki, stosownie do wie­
ku. Tego rodzaju ubezpieczenie opiera się na 
podstawie tabh i i II taryf ogólnych.

„Suma ta na pozór mała staje się jednak 
w razie śmierci np. ojca rodziny wielką pomo­
cą. I  tak zdarza się w każdej okolicy, że go­
spodarz nawet dobry umiera, nie pozostawiając 
żadnej gotówki; więc, aby pokryć najniezbęd­
niejsze wydatki, które właśnie taka chwila spro­
wadza, rodzi o.a zmarłego sprzedaje krowę za 
bezcen lub nagle zastawia kawał ziem , albo 
też bierze pieniędzy od lichwiarza na ogromny 
procent,

„Zresztą z jakich funduszów ma się odbyć 
pogrzeb zmarłego, który wskazują i obyczaj 
chrześcijański i cześć dla nieboszczyka? Otóż 
gdy zmarły był ubezpieczony choćby na 25 
lub 50 złr., rodzina odbiera je  zaraz i opę­
dza niemi nieuniknione wydatki. Brak tej 
gotówki staje się często początkiem ruiny ca­
łej rodziny.

„Przy tak drobnych ubezpieczeniach na­
leżało usunąć koniecznie te formalności, które 
za sobą stosunnowo znaczne pociągają koszta. 
Uwalniamy ubezpieczających się przedewszyst- 
kiem od świadectw lekarskich, odpadają pzeto 
wydatki wpisu, stempla i portoryow, zabezpie­
czenie więc samu, bardzo mało, bo kilka cen­
tów na kwartał, kosztować będzie-4.

Dodać należy, że podczas gdy obce To­
warzystwa przy ubezpieczeniach drobnych 
zwykły obliczać stosunkowo znac znie wyższą 
premię, aniżeli dla większych ubezpieczeń, 
krakowskie Towarzystwo zachowało stopę pre­
mii dla drobnych ubezpieczeń tak rizką, ja ­
ką spotykamy przy większych ubezpieczeniach.

Czyż wreszcie Towarzystwo ki akowskie 
tylko za pomocą agentów starało się o zazna­
jomienie ludu wiejskiego z ubezpieczeniami 
na życie ?

Wiadomą jest rzeczą, iż wielokrotnie od­
nosiło się do ducnowieństwa i nauczycieli lu­
dowych z prośbą, aby ci pouczali lud o zna­
czeniu ubezpieczenia na życie i rozesłało im 
własnym kosztem dla rozpu wszechnn ma popu­
larne w j Jawnictwa ludowe, przedstaw, ijące 
korzyści z ubezpieczenia na życie wypływają­
ce. Wysełano urzędników i akwizytorów do 
miasteczek i większych Wsi, urządzano odczy­
ty i staranu się różnym środkami spopularyzo­
wać ten rodzaj ubezpieczeń. Duchowieństwo 
^a^ze z ambony, a nauczycielstwo między lu-

I dem pomagało szczerze w tycb zabiegach, byle 
I młodszą brać oświecić i jej dopomódz. Cóż się 
'jednak po wprowadzeuiu tych drobnych ubez­
pieczeń okazało ?

Najczęściej ubezpieczenia te, bez bada­
nia lekarskiego, były tylko przedmiotem spe­
kulacjo dla ludzi chorych, gdyż statystyczne 
zestawienia w ciągu następnych lat wykazy­
wały, iż gdy przy ubezpieczeniach, zawartych 
na podstawie badan,a lekarskiego, rzeczywista 
śmiertelność różniła się o 1 lub 2 ’ proc, od ma­
tematycznie spodziewanej, to przy drobnych 
ubezpieczeniach, bez badania lekarskiego, rze­
czywista śmiertelność przewyższała matematy­
cznie spodziewaną o 50— 100 prc.

Nic dziwnego, iż Towarzystwo wobec ta­
kiego stanu rzeczy widziało się po kilkunasto­
letni em doświadczeniu zniewolone do zniesie­
nia książeczkowych ubezpieczeń, natomiast 
wystawia obecnie police pośmiertne, nawet na 
najmniejszą kwotę, jednakowoż Wjmaga świa­
dectwa lekarskiego, którego koszta tutaj prawie 
w zupełności ponosi.

Co do dalszych zarzutów, objętych wspo­
mnianym artykułem, nadmienić wypada, że 
prawie w każdem miasteczku jest siedziba a- 
genca Krakowskiego Towarzystwa, który zaw­
sze chętnie udzieli objaśnienia co do l4-stu 
zdawna istniejących kommnacyi. Obecnie To­
warzystwo to wprowadziło dwie nowe’ najlibe- 
ralniejsze kombinaoye pod n^zwą tabl. X V  i 
X V I, z których ze względu na swoje prakty­
czne zalety, publiczność korzystać powinna. 
Zgodzi się więc każdy, obznajomiony z insty- 
tucyami ubezpieczeń na życie , że ilością 
i jakością kombinacyi, Towarzystwo ki akow­
skie nie pozostało wcale po za obcemi Towa; 
rzysfcwami, a przystępną skalą prem.., z u- 
względni,mieni wypłacanej dywidendy, śmiało 
może konkurować z wszystkiom:’ obcokrajowe- 
mi Towarzystwami.

Dlatego też dział życiowy tegoż Towa­
rzystwa, po zwalczeniu pierwszych trudności, 
obecnie szybko się rozbija, czego najlepszym 
dowodem wzrost interesu. Gdy bowiem w roku 
1393 ubezpieczono kwotę 3,400.000 zł., to w 
roku 1894 suma ubezpieczonego kapitału do­
sięgła- kwoty 3,900.000 zł.. — t. j. o pół milio­
na więcej !

Towarzystwo Krakowskie nie ogranicza 
się jednak na rezultatach, dotychczas osiągnię­
tych. Postanowiło ono spróbować swyoi sił 
w stolicy państwa, w  nadziei, że nawet tam 
wytrzyma najsilniejszą konkurencyę z innemi 
Towarzystwami.

Z dniom 1 go grudnia 1894, otworzono w 
W iedriu „Główną agencyę działu życiowego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie14, a prasa niem ecka, skwapliwie notując 
tę okoliczność, zaznaczyła, iż wiedeńskie to­
warzystwa doznają bardzo silnej konkurencyi 
ze strony tej, niesłychanie szybko wzrastające; 
polskiej nsrytucyi.

Czyż słusznie przeto ow korespondent za­
rzucił ospałość tej mstytucyi ?

Rok rocznie wszystkie fachowe dzienniki 
niemieckie omawiają szczegółowo bilans kra 
kowskiego Towarzystwa, a krytyka ich o tern 
zawsze pochlebnie się wyraża, zaznaczając bar­
dzo szybki wzrost Towarzystwa. Dlaczego prze­
to korespondent owego pisma zamiast rzucać 
się skwapliwie na Towarzystwo krakowskie, 
nie podał krytycznego poglądu na działalność 
jednej z największycn / polskicn instytucją, 
zwłaszcza, iż w  ten sposób przyczyniłby się 
do wydawania sprawiedliwego sądu, o Towa­
rzystwie, które naszemu społeczeństwu najwię­
kszy pożytek przynosi.

Wojciech Bogusławski
we Lwowie.

Było to w styczniu roku 1795. Po rozbi­
ciu się sceny warszawskiej, która pod kiero­
wnictwem W ojciecha Bogusławskiego w osta­
tnich zwłaszcza czasach, dosięgła „wysokiej do­
skonałości-4, większa część artystów jego trupy 

znalazła się we Lwowie. Stąd wysłali oni do 
Bogusławskiego, który się z rekwizytami tea­
tralnymi w Krakowskie schronił, list, w tycb 
krótkich słowach: „Jesteśmy tu. Wielmożnego 
Pana życzliw i.44 Niepotrzeba było więcej Bogu­
sławskiemu do podtrzymania otuchy i powzię­
cia obfitego w skutki na przyszłość postano­
wienia. Opatrzony w paszport pruski, ruszył 
natychmiast w drogę.

Lwów nie był obcym Bogusławskiemu. 
Po raz pierwszy bawił on tu w  r 1780 w  tru­
pie Truskulaskich, a w siedm lat później z wła­
snym teatrem olbrzymiego doznai powodzenia. 
Ale nigdy jeszcze w stolicy Czerwonej Rusi 
nie było tak rujno jak teraz. „Ujrzałem w niej 
bowiem — mów i Bogusławski — nieledwie po­
łowę Warszawy, a pomnożyli ten niespodzie­
wany zjazd i Galicyanie.44

„W  stolicy Galicyi —  pisze o owych chwi­
lach jeden ze znakomitych naszych powieścio- 
pisarzy, p. Zacharjasiewicz w swojej „Nie­
boszczce44 — wrzało wtedy i kipiało jak w garn­
ku. Zdawało się, że wszystko, co tylko w ybi­
tniejsze zajmowało stanowisko, jakby na dane 
hasło jechało do Lwowa. Zwolna napełniły się 
zajazdy, klasztory i domy prywatne. Mieszkań­
cy miasta wynosili się na poddasza, odstępując 
za hojne zapłaty gościom swych wygouDych 
legowisk. Nie wszystko nawet było tam go­
ściom do smaku. Przerabiano naprędce komna­
ty, murowano i walono ściany przyozdabiano 
je  w sposób dotąd w mieście nadpełtwiańskiem 
nie wiiziany. Sprzęty sprowadzano z zagrani­
cy, najmowano obcych kucharzy, a służbę ubie­
rano w tak wytworne kostyuiry, że przeciętny 
Lw owianin nie wiedział, jak się ma takiej figu­
rze pokłonić.

„Były pewne indycya polityczne, które 
różne matadory krsju tutaj powołały. W  tym 
zabytku, wolnym od nacisku, jaki w innych 
stronach ziem polskich panował, chciano coś 
uradzić i z sobą się porozumieć. Liczniejszy 
zjazd ozywii stosunki towarzysł L6, a t6 znuwu 
pociągnęły za sobą skutki, które z polityczne- 
nii aspiracyami patryotów nie miały nic wspól­
nego. Tym sposobi m  stała się mała stolica nad- 
pełtwiańska wielkiem roiskiem ludzi i teatrem 
nieustających zabaw, produkcyi i festynów.44

Takie to warunKi stworzyły podstawę do 
powodzeń teatralnych Bogusławskiego, a zara­
zem pierwsze podwalmy teatru w e Lwowie.

Na granicy galicyjskiej -wstrzy mano Bo­
gusławskiemu wszystkie rekwizyta teatralne, 
bo strażnikom granicznym broń sceniczna wy­
dała się czemś bardzo podejrzanem. Z  próznemi 
więc rękami stanął we Lwowie, mimo to sput- 
kał się z tak dobrem przyjęciem ze strony ba­
wiących tam artystów i publiczności, źe zanim 
mógł się postarać o odzyskanie kostyumów i 
biblioteki, musiał rozpocząć przedstawienia 
operą „Fraskatanka“ . Powodzenie było ogrom­

ne, poszły więc w ślad za tern inne przedsta­
wienia, a kiedy Bogusławski, dzięki wstawien­
nictwu wpływowych osób, odzyskał swe tea­
tralne zasoby, teatr polski stał się osią wszyst­
kich zabaw we Lwowie.

Ogromnem było powodzenie moralne te­
atru, a materyalne też nie mniejsze, tak, że 
chociaż z~azu musiał Bogusławski płacić haracz 
teatrowi niemieckiemu w wTysokości trzeciej 
części czystego dochoan, a później nawet 
dla pokrycia niedoborów widowisk niemiec­
kich kazano mu oba przedsiębiorstwa w 
jedną finansową złączyć całość, to przecież teatr 
się opłacał. Bo też artystycznie trupa Bogu­
sławskiego przedstawiała się bardzo dobrze. 
Dość wspomnieć, że w skład je j wchodzili tacy 
artyści, jak słynny tragik Owsińśki, Ryłło, 
Kaczuowski lub Szczurowski i artystki jak Ja­
sińska, Rutkowska, Kossowska i Pierozyńska, 
występujący naprzemian to w operach, to w 
dramatach i komedyach. O rozległości i uroz­
maiceniu repertopru da to wyobrażenie, że się­
gnięto aż do Szekspira i wystawiono Hamleta!...

Jednak największego powodzenia docze­
kała się sztuka „Krakowiaki i Górale44 napisa­
na przez BogusławsKiego w  'Warszawie pod 
wpływem wrażenia jakie wywołało zwycięstwo 
racławickie. Trzeba było aż osobnego pozwo­
lenia z Wiednia na ową „reprezentacyę44. Ale 
też kiedy sztukę tę wystawiono w amfiteatrze, 
bez dachu, pod *drzewami, ,aki Bogusławski 
w lecie r. 1795 w ogrodzie książąt Jabłonow­
skich wybudował, powodzenie jej przeszło 
wszelkie oczekiwania! Zajęcia się nią daje to 
miarę, iż ponieważ dla przygotowań musiano 
przedstawieni' s na kilkanaście dn-’ odłożtć, „wiele 
przeto domótk — wedle świadectwa Bogusław­
skiego, dla tej jedyme przyczyny, po kilka ty­
godni ciągle z całemi rodzinami bawiło w sto­
licy. Trzy, jedna po drugiej, reprezentacye le­
dwo wszystkich ciekawości zadość uczynić mo­
g ły , a te niemal wszystkie na budowę w y­
datki zaspokoiły/

Swoją drogą publiczność ówczesna w za­
pale dla sztuki dziwnie była wytrwałą i wyro­
zumiałą. Następnego n. p. lata „bywały takie 
dni, w których przymuszeni byli artyści po 
kilka razy przerywać sztukę, kiedy nadcho­
dząca chmura przynaglała zgromadzoną publi­
czność chronić się do przyległego pałacu: a 
która równie przez osobliwszą dobroć je ko i 
przywiązania do tego miejsca, za- nadejściem 
pogody powracała znowu do niego i chociaż 
wilgotne, bo naprędce ledwie obtarte z wody, 
zasiadała ławki. Trafiło się jednej niedzieli, że 
dla podobnej przyczyny operę „Axura“ po trzy 
razy od czwartego aktu zaczynać musiano.

Ale Bogusławski był niezmordowany w 
pomysłach udoskonalenia swegc teatru na ze­
wnątrz i wewnątrz. Amfiteatr w ogrodzie Ja­
błonowskich pokrył płótnem olejneng teatr zi­
mowy w kościele pofranciszkańskim odnowił i 
przebudował, do pomalowania jego wnętrza 
sprowadził Niemca Millera, a sławny nasz An­
toni Smuglewicz „zapisany na cały rok44, „tru­
dnił się44 malowaniem dekoiacyi. Dla dogodze­
nia gustowi publiczności wprowadził Bogusław­
ski do repertuaru „meiodraniy44, oprócz wielu 
zaś innych rzeczy, sam napisał w +ym gliście 
utwór p. t. „Iskahar król Gauxary44 i wystawi* 
oryginalna polską operę „Amazonki", w której 
„muzyka Jaśnie Pana Elsnera, coraz bardziej 
dowodziła jego wzrastającego w kompozycyi 
talentu, a kilka nowych dekoraoyj powszechno 
sprawiły zachwycenie “. Nie brakłe nawet przez 
jedną zimę baletów, „do których sprowadzeni 
najpierwsi warszawscy tancerze: Kurtz, R y- 
miński oraz tancerki: Sitańska i Molińska, przy­
jemne szanownej publiczności sprawiali za- 
' awy“ .

Tymczasem z wiosną 1798 roku nastąpiła 
nagła a dla teatru polskiego niepomyślna zmia­
na. Jedni z bawiących dotychczas we Lwowie, 
opuścili miastc, wszystkich zaś umysły ważniej­
sze wypadki odciągnęły od teatru i jak do onej 
chwili było, że teatr polski utrzymywał wła­
snym kosztem niemiecki, tak teraz na odwrót 
polskie -widowiska trzymaiy się jeszcze dzięki 
jakim takim dochodom teatru niemieckiego. 
„Po każdej polskiej reprezentacyi — pisze Bo­
gusławski w „Dziejach teatru narodowego44 — 
wchodził do mnie nazajutrz rano olbrzymiego 
wzrostu teatralny kontrolor, rodem Szwed, któ­
ry z prawdziwą morskiego żołnierza flegmą, 
mawiał mi zawsze na dobrydzień : H o t  D i-
rektor, es ist Kassa r ttt  Go się znaczyło, że 
trzeba w kasie dopłacić do codziennych w y­
datków44.

Wreszcie dnia 7 maja 1799 roku, po czte­
roletnim przeszło pobycie Bogusławski opuścił 
Lwów, uwoźąc ze sobą do Warszawy 12.900 
złot. poi. długów, która to suma, wedle jego 
własnego wyznania „za żadną uważaną być 
mogła w porównaniu z korzyści, jakie pozwo- 
lony w tym kraju scenie narodowej przytułek, 
jej przez lat pięć utrzymanie i wydoskonalenie 
przyniosły44.

A  we Lwowie podczas jego pobytu po­
trzeba stałego polskiego teatru zapuściła tak 
silnie korzenie, że po krótkiej przerwie (od 
1802) Lwów w swoich murach znowu ujrzał 
trupę aktorską, mianowr ie w r 1809, kiedy 
to uczeń i następca Bogusławskiego J. Ń. Ka­
miński rozpoczyma już odtąd mepvzerwane pa­
smo istnienia lwowskiego teatru.

TT
Uroczysty obchód Bogusławskiego rozpo­

cznie się dziś rautem, urządzonym w Kole lite- 
rackiem.' Pierwszym punktem programu rauto­
wego jest odczyt p. Stanisława Schniii-Pe- 
płowskiego: „O działalności Bogusławskiego44. 
Nastąpią produkeye muzyczn" i wokalne, w 
których wezmą udział panie : Carnioli, K&spro- 
wiczowa, Skalska i pp. Wolfsthal, Pollak, T. 
Borkowski, Lewicki, Paszkowski i Zegarowski. 
P. W  oleński wygłosi wiersz J. N. Kamiński ego 
„Do autora pierwszej części Kiakowiaków.44 Po­
czątek rautu o godzini0 ‘ ,9  wieczorem.

Na uroczystość jubileuszową przybyli z 
"Warszawy- znany krytyk, wnuk śp W ojcie­
cha Bogusławskiego p. Władysław Bogusław­
ski i powieściopisarz p. Maryan Gawalewioz, 
którego piękną powieść p. t. „Od jutra44 dui- 
kowmiśmy w naszem piśmie.

Jutro odbędzie się w teatrze uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu jubileuszu Bogu­
sławskiego.

Ruch ludowy w Galicyi.
Przed kilku dniami ujrzała światło dzienne 

bardz i cenna broszura zaszczytnie znanego pi­
sarza ks. dana B a d  e n i e g o ,  wybornego zna­
w cy ludu Tyfiił tej broszury : „Ruch ludowy 
w Galicyi.44 Czcigodny autor, który literaturę 
naszą wzbogacił wielu cennemi dziełami, a któ­
rego pióro nie jest obcem czytelnikom naszym,

gdyż nieraz zamieszczaliśmy w łaniach naszyrch 
jego utwory, zadał sobie pracy, aby zaznajomić 
się z ruchem ludowym, dla klas inteligencyi 
kinju naszego dotąd prawi 3 meznanym. "Wędro­
wał więc c i  wsi do wsi, pytając o wyjaśnienia, 
kogo tylko spytać mu się udało, w powiatach 
sanockim, brzozowskim i krośnieńskim, w któ­
rych rucli ludowy, jeśli nie najsilniej, to bardzo 
silnie od dłuższego już czasu sie rozwija. Czego 
mu własne spostrzeżenia i ustne informacye nie 
wyjaśniły -  a nie wyjaśniły niejednego — tego 
dopełnić się starał spostrzeżeniami z ludowych 
pism wszelkich barw i odcieni, a na piarwszem 
miejscu z umieszczanych w nich listów znanych 
przywódzców różnych stronnictw ludowych; w 
listach tych znajduje się zawsze pewne echo 
tego, co wre i kipi wśród ludu. Na tej kanwie 
osnuł nam obraz ruchu ludowego przeważnie 
w zachodniej Galicyi. Wprawdzie pisze ks. Ba- 
deni, że to obraz niekompletny, przedstawiający 
nie wszystkie strony, nie wszystkie światła i 
cienie obejmującego coraz szersze kręgi gali­
cyjskiego ruchu ludowego, bo — zdaniem au­
tora —  zbyt różne i zbyt gwałtowne wpły-wy- 
to w tę to w ową stronę nim kierują, aby mo­
żna dziś już o taki obraz się pokusić, ale w ka­
żdym razie jestto obraz tak sumiennie podrna- 
lowany, źe na nim dokładnie rozpoznać można 
wszystkie barwy, wszystkie światła  ̂ cienie. 
Za obraz ten należy się autorowi szczera i ser­
deczna podzięka, że zadał sobie trudu, ażeby 
zbadać lud i zaznajomić z nim sfery inteligentne.

„Siedząc w mieście — pisze ks. Badeni— 
i dobrze oczy i uszy sobie zatkawszy, można 
od biedy nie wiedzieć c istnieniu ludowego ru­
chu; mieszkać na wsi i nic o nim nie wiedzieć, 
na to potrzeba osobnego sprytu i temperamen­
tu. W  czasie informacyjnych mych przejażdżek 
napotkałem dwóch panów, właścicieli dóbr, 
którzy o tern, co się we własnej wsi ich dzieje 
tak dobrze, jak żadnych nie unroii mi udzielić 
inform acyj; gdybym chciał być złośliwym, 
mógłbym sam był im dostarczyć niejednej cie­
kawej wiadomości z listów pisanych do Pi iy- 
jacie,la iudu. Wiślica, Związku chłopskiego i t. d. 
Jeden z nich, człowiek bardzo zasłużony, ale 
tak obarczony różnemi pubiicznemi pracami; urzę­
dami, źe we własnym majątku musi do pewne­
go stopnia być gościem, wieczorem uspokajał 
i zaręczał:

„„D o nas żadne agitacye nie docierają. Lud 
kontent, spokojny; po dawnemu pracuje w do­
mu czy w polu i Pana Boga cłrsvali. Przed 
wyborami bywa i będzie naturalnie trochę 
wrzawy i haiasa; ale zresztą nie ma o czem 
m ówić44.

„W idocznie jednak sam niezupełnie zarę- 
czeniom swym dowierzał, poruszone sumienie 
nie dawało pokoju, bo nazajutrz rano wieczor­
ne oświadczenia uległy dość radykalnej prze­
mianie .

; „„Mówiłem z rządcą o tej sprawie, a on 
utrzymuje, że istotnie szerzy się we wsi jakiś 
niepokój, niezadowolenie, podmuchiwane, i ust­
nie przez agitatorów i przez różne ludowe dzien­
niczki, którycii podobno dość spora liczba tu 
przychodzi. T^zebaby się kiedyś na seryo nad 
tą rzeczą zastanowić/.

„Kilku innych właścicieli, urzędników, 
wiedziało więcej. Znać było, że już z okazyi 
ostatnich wyborów do sejmu, do parlamentu, 
do rady powiatowej, nad spiawą tą się zasta­
nawiali, że znali wtedy z nazwiska i wpływu 
znaczniejszych wiejskich prowodyrow; później 
falą codziennych interesów porwani, stracili 
rzecz Z oka; dziś, gdy różne w ybory znów za 
pasem, trochę się o nie niepokoją, ale pocie­
szają się jeszcze : „Tym  razem kandydatów na­
szych przeprowadzimy44 A  następnym razem ? 
Tego pytania nikt jakoś zadać sobie nie chce, 
nikt o niem nie wspomina, że to az mimowoli 
uderzyć musi i nasunąć na pamięć ów przysło­
wiowy sznur, o którym w domu wisielca mó­
wić nie wypada. I  ważniejsze jeszcze pytanie: 
Czy dobrem, roztropnem jest zapatrywanie się 
na kwestyę ludową wyłącznie z punktu widze­
nia wyborów? Czy to nie tak, jakby kto bał 
się blado wyglądać i dlatego zawzięcie twarz 
różem malował, a nie troszczył się, skąd, z ja­
kiej racyi ta bladość pochodzi?

„W ybornie to rozumieją obywatele- 
ziemiiinie, w pięknem a w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, którzy w dworze swym siedzą, roli 
pilnują i dobrze wiedzą, co się dzieje w są­
siedzkich chałupach; spotkałem i paru takich, 
i aż serce rosło słuchając, jak dokładnie znają 
każdego swego paiobka, wiedzą o potrzebach, 
dolegliwościach każdego gospodarza w swej 
wiosce, i wedle sił z rozumną, często matery- 
alną, a zawsze moralną pomocą mu przyono- 
dzą. Rozumie to ogół księży, zostających z 
natury swego powołanie, w ciągłych a blizkich 
stosunkach z chłopem, zainteresowanych go­
rąco jego losem, życiem, duszą, i dlatego przy­
patrujących się bacznie obudzonemu, budzące­
mu sie po wsiach ruchowi; śledzących z uwagą 
jego czarne i jasne strony; rozbierających w 
częstych, poufnych pogawędkach różne fazy, 

rzez które przechodzi, ubolewających nad nie­
powołanymi sternikami, którzy ledwie co pu­
szczoną na szerokie morze łódkę prowadzą na 
najniebezpieczniejsze wiry... Rozumieją i chłopi, 
którzy baidzo często we własnem kółku, a co­
raz częściej i głośno, publicznie niemiłosiernie 
drwią sobie z „wyborowych" swych przyja­
ciół ; piszą długie listy, układają satyryczne 
wiersze o „wyborczej kiełbasie44.

„Stanowczo wytłumaczyć sobie trzeba 
powtarzam słowa kilku bardzo poważnych 
księży, na które bez dyskusyi zgodzić się mo­
żna ; — powiedzieć i wytłumaczyć sooie trzeba, 
że pamiętanie i zajmowanie się ludową kwe- 
styą, żądaniami i potrzebami’ ludu ze względu 
na wybory, na kilka miesięcy przed wyborami, 
nie prowadzi do właściwego ce lu ; w najbliż­
szej przyszłości coraz rządziej nawet doprowa­
dzać będzie do przeprowadzenia upatrzonych 
z góry kandydatów.

„Ruch chłopski istnieje: w  jednych po­
wiatach, gminach, wsiach objawia się mocniej, 
w  innych słabi sj, stosownie do tego, czy znaj­
duje sią na miejscu jaki uozeńszy, sprytniej­
szy, bardziej zapalony przowódca, który zapi­
sał się w usługi tego lub innego stronnictwa 
chłopskiego, i słowem, pismem usiłuje pozy­
skać dla niego zwolenników; stosownie do 
mniejszego lub większego ogólnego stopnia 
wykształcenia; stosownie do w ielu, rożnoro- 
duych innych przyczyn, które za długo byłoby 
tu wyliczać. Zo fala ta płynie, ze każdego 
roku, miesiąca płynie coraz szerszem korytem, 
na to zgadzają się wszyscy, i ci nawet, co 
skądinąd zupemie sobie nie zdają sprawy, skąd 
nagle na powierzchn’ ziemi się okazała, w ja ­
kim kierunku podąża. Może się ktoś z tego 
cieszyć; niech się smuci, jeśli uważa za sto­
sowne ; faktowi bijącemu w oczy nikt zaprze­
czyć nie może. "W tern pytanie, w  którą stronę 
p łyn ie; na czem zależy główna istota tegc ru­

chu, na którą przynajmniej w najogólniej- _ 1 
zgadzają się wszyscy udziałszych zarysach

n nim biorący: czarni, różowi, czerwon ?
„Gdyby chodziło o określenie jej jednem 

słowem, to naj właściwiej może użycoy należało 
wyrazu: e m a n o y p a c y a  c h ł o p a ;  em an- 
c y p a c y a  p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m  
i m a t e r y a l n y m .  Ohłop — mani tu zawsze 
na oku zachodnią, polską część Galicyi umie 
czytać i nieraz dużo czyta; jeśli sam nie czyta 
obydwoma uszami słucha,, co mu drugi z prze­
czytanej gazety, książki opowiada; rozmyśla 
nad tem, dyskutuje, i przychodzę dziewięć razy 
na dziesięć do wyniku: Dzieje mi się krzywda! 
W niektórych razach wynik to wyrozumowany 
i prawdziwy; w innych — przez uczucie, przez 
podrażnioną ambicyę, przez zewnętrzne wpły­
wy i perswazye podyktowany; jeszcze w in­
nych płynie z niedostatecznego zrozumienia 
i objęcia wspólnych państwowych, lub krajo­
wych interesów ;— jaklebądź zresztą źródła, te 
same zeń sączą się wody nieufności do innych 
stanów, niozadowolnienia ze wszystkiego i ze 
wszystkich: ze starostwa, z dworu, z plebanu.

„Z  tego, niestety! bagnistego— nie wcho 
dzimy z czyjej winy, ale z natury rzeczy rai 
zdrowego — gruntu, wyrastają, bywa, że bar­
dzo słuszne, ale bywa, że na razie do spełnie­
nia zbyt trudne, że , w- pojedyńczych wypa­
dkach wprost niemożliwe żądania i życzenia 
Z u p e ł n i e  j a s n e g o  p r o g r a m u ,  o b e j ­
m u j ą c e g o  w ś c i ś l e  o l r e ś l o n y c l  
p a r a g r a f a c h ,  c z e g o  l u d  c h c e  i d o  
c z e g o  d ą ż y ,  n a p r ó ż n o b y  s z u k a ć .  
Streszczając odezwy różnorodnych ludowych
party i, ogłaszane przez różne ludowe pisma
reasumując projekty uznanych i meuznanyct 
wodzów Im owego ruchu, powiedzie iby, zdaj* ~ 
mi się można, że program ten —-na najbliższy 
czas przynajmniej — zamyka się w następnycł 
głównych punktach:

a) Zmiana pewnych ustaw, szczególnie dla 
ludu wiejskiego uciążliwych, jak ustawy drog .- 
wej, łowieckiej, o konkurencyi kościelnej, o po­
łączeniu obszarów dworskich z gminami. Dc 
ostatniego czasu ważną rolę odgrywała tu jesz­
cze arcyniepopularna ustawa o prestacyucł 
szkolnych; zmianę jej, uełrwaloną z aplauzem 
przez Sejm na wniosek Stanisława hr. Bade- 
niego, przyjęły zarządy chłopskich stronnictw 
z uznaninm, ale też z zastrzeżeniem, z powta­
rzanym naciskiem, że przyjmują ją a conto dal­
szych ustaw, jako' akt najprostszej, częściowe 
sprawiedliwości.

b) Moralne i ekonomiczne pulepszenie lo­
su chłopów, przez zakładanie kółek rolniczych 
sklepików chrześcijańskich, czytelń,” „biur ludo­
wych14; przez dostarczania p racy ; podwyższenie 
zbyt nizkich zarobków; ułatwienie w nabywa­
nie ziemi.

c) Większe rachowanie się ze strony in­
nych stanów ze zmienionem towarzyskiem po­
łożeniem chłopa, wskutek wyższego jego dzisiej­
szego wykształcenia- i udziału w publicznen 
życiu, w publicznych ciężarach.

d) Wprowadzenie do Sejmu i do parla­
mentu pewnej, o wiele większej, niż jest dzi­
siaj, liczby posłów-włeścian, których szczegól- 
nem zadaniem byćby miało bronienie spe- 
cyalnie ludowych inieresów

„To kardynalne punkta, ogólnj program
na który w praktycznych, bezpośrednich zasto 
sowaniach czasem się różniąc, godzą się w za­
sadzie wszystkie ludowe stronnictwa, wszystkie* 
ich organy. Krakowski Krakuet piętnowany , 
matematyczną regularnością przez swych prz 
ciwników nazwami: „paiiski“ , „utończ-Ae-,.--?!
,wszelkiemu ludowemu ruchowi wrogi", wzywa

do mego w podpisanej przez redakcyę notatce: 
„Przyszedł czas , że i włościanie powmni

brać się do pracy nad sobą, „od przewodnic­
twem zacnych i uczciwych lmlzi, których chwała 
Bogu, jest coraz więcej we wszystkich stanach. 
Trzebaby więcej jeszcze dbałości, zwłaszcza zę
strony dworów, bo trafiają się, niestety! i ta 
kie, które mało o czem m yślą; ale miej ny ru ­
dzieję , że i ci co śpią, obudzą się niezadługo. ’ 
Ta praca braterska na miejscu, w każdej wio­
sce, w każdej parafii i w Każdym powiecie nad 
podniesieniem rolnictwa , oświaty i  dobrobytu 
nad kółkami, sklepikami, czytelniami itd., to 
rzecz najgłówniejsza, bo z tego wyrośnie oświata 
i dobrobyt całego kraju. Zmieniła się już usta­
wa szkolna, na dobrej drodze jest ustawra o kon­
kurencyi kościelnej, zmieni się i wadliwa usta­
wa drogowa i wiele innych44.*. i ,..

„Wszystkich ustaw wadliwych, za wadliwe 
uważanych, j -.dnem cięciem noŻ3 znieść, prze­
kształcić nie można. Nie chcą tego rozumieć, 
bo rozumieć celowi by może nie odpowiadało, 
doktrynerzy-agitatorzy, uważający za główne [
swe zadanie, nie leczyć, ale ją trzy ć ; rozumiej6tego nie chce ani redakeya Przyjaciela ludu, 
ar i Wuńca i Fszciółki, i dlatego, jakby z urny 
słu, wytaczają swe baterye przeciw wszystkim 
razem niemiłym sobie prawom , najpewniejszy 
to sposób, aby wypuszczane na wszystkie stro­
ny pociski utrzymywały nerwową irytacyę, a 
do żadnego praktycznego , pozytywnegc rezul­
tatu nie doprowadzały. „Związek chłopski44 in­
nej trzyma się taktyki, zdrowym chłopskim 
rozumem44 podyktowanej. Nie tai, że pragnie
zmiany całego ustaw, ale dąży do tej
zmiany powoli, stopniow-o ; wszystkie sity,
każdem polu : w sejmie, w organie swym.

na
na

ludowych wiecach, wytęża w jednym kierunku 
nie rzuca się, nie miota się febrycznie, krok za . 
krokiem idzie, ale wciąż idzie. Uchwalił £*jjm 
ustawę szkolną — bardzo pięknie!; zbliża się L 
do rozwiązania „kwestya konkurencyi hościel- 
nej44 — jeszcze lepiej! „Związek44 wyraża z a mf 
swą wdzięczność i zwraca się z podwojor (sy 
energią do agitowania za przedłóż my. a już da- 
niej przez posła Potoczka wniuskj en , doma* 
jącym się radykalnego przekształć3)da obowią­
zującej dziś ustawy łowieckiej Kilka wieców 
chłopskich powz-ęło uchwały, so ldaryzujace 
się z wnioskiem Potoczka; pewna iczoa gmin 
nadesłała na jego ręce petycye, upraszające c 
„zmianę ustawy łowieckiej po myśli wniosku | 
Stanisława Potoczka “ .

K K O M K A .
Lwów 17 stycznk.

Minister Oświaty JE. dr. Madeyski wyjechał 
wczoraj z powrotem do Wiednia.

Walne zgromadzenie „Echa,“ wyborcze, odbę­
dzie się w piątek 18 b. m. o godz. pół do ósn Ą 
wieczorom w lokalu Towarzystwa.

Sprawa zapisu sp. Stefanii Tur Przedrzj mir 
skiej. Wydział przemyskiej Rady powiatowej na i>° 
siedzeniu odbytem dnia 11 bm. rozpatrywał mięik 
innemi sprawę zapisu śp. Przedrzymirskiej na zaF 
żenie liceum żeńskiego w Przemyślu. Przedewszy9* \ 
kiem uchwalono na zapytanie sądu, jako wład 
pertraktującej spadek, udpowiedzieć, iż Wyóz „ 
przyjmuje zarząd majątku spadkowego. L Pecyzy,
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sprawie oświadczenia się co do przyjęcia spadku 
wstrzymano aż do ukończenia dochodzeń spadko­
wych, które dadza dopiero dokładny ohraz pozosta­
łego majątku.

Polscy członkowie Izby panów. Wśród no­
wych członków Izby panów jest, jak wiadomo, czte­
rech tylko Polaków. Tymczasem niektóre dzienniki 
wiedeńskie, pisząc o nowomianowanych, powiadają, 
że Polacy az sześó miejsc parowskicli zyskali i 
z tego powodu podnoszą wielkie lamenty. Do cieka­
wego owego obliczenia doszły te pisma naiwnie za­
liczając wszystkie nazwiska na ski do polskich i ro­
biąc Polaków z barona I)obrzenskyego i lir. Kottu- 
linskyego.

Przemysł naftowy. Dnia 15 b. m. zawiązała 
się we Lwowie wielka spółka naftowa z kapitałem 
zakładowym miliona koron pod firmą: „Męciński,
Płocki, Sroczyński, Surzyński i Spka“ .

gospodarz. Onegdaj przed trybunałem 
karnym we Lwowie odbyła się rozprawa karna 
przeciw radnemu miejskiemu p. Getritzowi i dwom 
jego czeladnikom, obwinionym o zbrodnię gwałtu 
publicznego, popełnioną na osobie zecera Huczkow- 
skiego, mieszkającego w kamienicy p. Getritza. 
Huczkowski był winien za mieszkanie 5 zł., owóż 
p. Getritz polecił swym czeladnikom stać przy bra­
mie i nie wypuścić Buczkowskiego z domu dopóty, 
dopóki nie zapłaci długu. Skutkiem tego rozkazu za­
trzymano Buczkowskiego przemocą w domu przez 
cały dzień i narażono na stratę, bo tego dnia nie 
mógł nic zapracować. Po przeprowadzeniu rozprawy 
trybunał skazał p. Getritza za zbrodnię gwałtu pu­
blicznego na ośm dni więzienia.

W Rozdole szewcy tameczni, którycb jest do 
170, zawiązali Towarzystwo „Własna pomoc11 je ­
go celem jest sprowadzać dla członków swych 
skórę i inny materyał, potrzebny do tego rzemiosła. 
Do zawiązania tego Towarzystwa skłonił ich opła­
kany stan finansowy, w który popadli wskutek wy­
zysku przez pośredników w handlu skórą. Do To­
warzystwa przystąpiło już 70 majstrów. Osobna 
depntacya jeździła w tej sprawie do księdza nie- 
trojiolity i do księcia marszałka Sanguszki. Obaj 
przyrzekli popierać Towarzystwo, a ks. marszałek 
oświadczył, iż gdy Towarzystwo ukonstytuuje się, to 
Wydział krajowy udzieli mu 300 zł. subwencyi. 
Na wieść o powodzeniu deputacyi we Lwowie j ra- 
Wie wszyscy szewcy rozdolscy przystąpili do To­
warzystwa. Jest więc nadzieja, że lowarzystwo^ po­
myślnie się rozwinie i podźwignie z upadku miesz­
czaństwo w Rozdole.

Bal Majerów. Wśród Niemców bardzo roz- 
powszecknionem między innenii jest nazwisko Majer. 
W książce adresowej Lehmana, powszechnie używa­
nej w Wiedniu, sj is wszystkich Majerów wynosi 
kilka stronic. W jednej restauracyi w Wiedniu 
istnieje nawet kółko towarzyskie, złożone z samych 
Majerów. Owóż ci Majerowie postanowili urządzić 
bal Majerów, na który zaproszeni będą nami Maje­
rowie, bez względu czy się piszą Majer, Meier, 
Mayer, Maier, Mayr czy Meir. Jest to nowonaro­
dzona nowość tego karnawału. Jeżeli się uda, to 
pojawia się zapewne w kolei lat bale . Oesterreiclie- 
rów, których w W iedniu jest przeszło 900, Fuch- 
sów, Wolfów, Baumów, Stocków, Kaiserów, Koeni­
gów, nie mówiąc juz o niezliczonych Kohnach, Ro­
nach, Cohnach," Koon’acli itd., którzy w Lehmanie 
całe strony zajmują. Podczas balu będą przychodziły 
depesze do Majerów; p° każdą z nich będą się 
zgłaszali identyczni z imienia i nazwiska Majorzy; 
wiec będzie veme Mordhet.ze

Z Warszawy znów nadesłano nam dwie dru­
kowane bezimienne odezwy, wzywające mieszkańców 
Królestwa do ostentacyjnego obchodzenia żałoby na­
rodowej. Jedna z nich wzywa nawet do terroryzmu, 
bo kończy się temi słowy: „Ociągać się z zachowy- 
■Wi-nien! najściślejszem żałoby nikomu nie wolno. My 
będziemy umieli zdobyć się na siłę, by tycb Pola­
ków, którzy są tylko nimi z imienia, którzy czuć 
i myśleć p > polsku nie umieją — zmusić do tego 
lub... zmiażdżyć!11 Nadto dodaną jest na tej ode­
zwie tłustym drukiem następująca uwaga: „Obo­
wiązkiem jest każdego niniejszą odezwę rozpowsze­
chniać wśró 1 kół najszerszych.

Już raz pisząc o rozszerzanych po Królestwie 
odezwach wyraziliśmy przekonanie, że rozrzucają je 
czynownicy rosyjscy. Mają oni bowiem nadzieję, że 
na piekne frazesy patryotyczne złapie się szczegól­
nie młodzież i kobiety, że więc powstaną demou- 
stracye, a wiadomo przecież, że dążeniem czynowni-
ków jest wyszukiwać chociażby cień jakichś zabu­
rzeń ' gdyż wtedy otwiera się dla nich obfite żniwo 
wszelakich łapówek i nadzieja szybkiego awansu za 
wykrycie rzekomego spisku. Dwie nowe odezwy, 
które w tych dniach otrzymaliśmy, utwierdzają nas 
w tem przekonaniu. Żaden Polak nie mógłby na po­
ważnych i powszechnie szanowanych w całej Polsce 
ludzi, którzy brali udział w deputacyi, składającej 
hołd młodemu carowi, wypisać takich bezeceństw, 
jakie czytamy w jednej z tych odezw. Mógł zrobić 
to jakiś ajent prowokacyjny. To też w Królestwie 
wszyscy są przekonani, że odezwy te drukują się 
w diukami Warszawskiego Dm ewuika  i rozrzucane 
są w luuciack egzemplarzy po całym kraju w tym 
celu, aby, gdy przybędzie hr. Szuwałow, można było 
mu przedstawić, że nie powinien w niczem osłabić 
systemu Burki, bo kraj jest cały podminowany rzą­
dem i e\\ ulucyjnym, jak o tem świadczą przeróżne 
rc woli cy jae odezwy. Przezornie więc ci agenci pro­
wokacyjni dodali na odezwach wezwanie, aby je 
rozszerzać i znajomym rozdawać, gdyż w ten spo­
sób będą mogli aresztować tych, którzy owe odezwy 
rozszerza j n

Wezwania jednak tego publiczność nie słucha. 
Otrz) mawszy przez pocztę taką odezwę natychmiast 
ją niszczy nie pokazując nikomu.

Tow irzystw o ludoznawcze zawiązuje się we
Lwom i ?. Namiestnictwa zatwierdziło już jego statut 
i wkn rut: nastąpi ukonstytuowanie się. Celem To­
warzystwa jest umiejętne badanie ludu polskiego i 
sąsiednich, oraz rozpowszechnianie zebranych wiado­
mości. Czloi kami mogą być osoby nieposzlakowane­
go charaktei u bez różnicy płci. Wkładka roczna 'wy­
nosi 4 z ł.; każdy członek będzie bezpłatnie otrzy­
mywał organ Towarzystwa i inne jego wydawnic­
twa. Osoby, któreby chciały przystąpić do Towa­
rzystwa , raczą S>ę zgłosić do dra A. Kałiny, prof. 
uniwersytetu we Lwowie, ulica Garncarska 1. 6. 
\\ ielką usługę Towarzystwu przez zapisanie się 
W poczet jeg0 cz{onków i zbieranie wszelkich wia­
domości, dotyczących ludu, mogliby oddać księża i 
nauczyciele ludowi. "W Niemczech istnieje w róż­
nych prowincyaeh i miastach wiele towarzystw lu­
doznawczych , które folklor} styce (nauce o ludzie) 
nierueckiej wielkie oddały usłogi, u nas w7 Polsce 
hęd .ie to pierwsze Towarzystw* , k'*re zajmie się 
zbieraniem inateryałów etnografiizn}cli i ich umie- 
jętnem uporządkowaniem. Mamy nadzieję, że nowe 
Towarzystwo znajdzie wielu zwolenników i że na 
pożytek polskiej folklorystyki pomyśl aio będzie się 
rozwijało.

Niedorzeczna bajka. Pewien tygodnik j eszteń-
ski juśeił w7 świat sensacyjną pogłoskę, że w naj- 
wyżs ych sferach istnieje zamiar zmienienia porządku 
nastęjstwa tionu austryackicgo, a r ran owicie uzna­
nia arc/księŻŁN Maryi tyL; ery i następczynią, tronu, 
któraby następaie m awi swoje przelała r.u męża 
swego, arc} księcia Franciszka Salw atora, ł ogłoskę 
tę powtórzyły niektóre pism.t zf graniczne. Z tego

też powodu pojawił się półurzędowy komunikat, w y­
jaśniający, że w pogłosce tej nie ma ani słowa praw­
dy i że kto tylko ma pojęcie o tem , jak niezmien­
nym jest porządek następstwa tronu , ustanowdony 
sankcyą pragmatyczną , ten zrozumiał od razu , że 
całe to doniesienie jest absurdem.

Z Rzymu donoszą : Śniegi na całej linii. Wpra­
wdzie w7 samym Rzymie śniegu nie widać, ale sre­
brzy szczyty okolicznych gór. Z Neapolu donoszą, 
że tam również Wezuwiusz i łańcuch gór nad za­
toką zabieliły się od śniegu. W północnych Wło 
szecli śnieżyca i przerwane komunikacye kolejowe, 
a nawet telegrafują z Algieru i Tunisu o śniegach. 
Jest to w swmim rodzaju pocieszająca ■wiadomość, ho 
jeżeli śnieg pada w7 Afryce, to go się lżej zniesie 
w Rzymie.

X powodu ostrego i przytem dżdżystego po­
wietrza, obchód hefany  (Epiphauii, święta Trzech 
Króli), nie mógł się należycie rozwinąć. W  sobotę 
przed Trzema Królami, na Piazza Navona, od go­
dziny 5-tej po południu robi się krzyk, hałas, pisk, 
który im jest większy, tem się lepiej uroczystość 
udała. Tłumy publiczności spacerują między budami 
z ciastami, słodyczami, zabawkami dla dzieci, oświe- 
conemi jaskrawię, i przytem każdy szanujący się 
Rzymianin, z niższych klas, uzbraja się w trąbkę, 
klekot itp. hałaśliw7e narzędzia i stara się jak naj­
silniej hałasować. Po ulicach, z zaczęciem zmierzchu, 
jirzeciągają gromady chłopaków z rozdzierającymi 
uszy instrumentami muzycznymi, przed którymi ucie­
kają, nietylko ludzie, ale naw7et konie strzygą uszami 
i chrapią. 1 to tak trwa aż do późna w noc. Nie 
jest to bacbanalia, ale zabawa dziecięca, dobra, kie­
dy jest ciepło i pogoda.

Nowa Siirowica. Z Wiednia donoszą, iż pro­
fesor psychiatryi w tamecznym uniwersytecie dr. 
Wagner postępując Ayedług metody Pasteura odkrył 
pewną surowicę, która zastrzyknięta umysłowo cho­
rym, leczy ich. Leczy ona szczególnie tych obłąka­
nych, u których przyczyną była niedokrwistość, za­
nik organizmu itp. Injekcye surowicą prof. Wagnera 
po przejściu gorączki ' wywołują apetyt, następuje 
raźne odżywianie się, a wraz z niem wraca równo­
waga umysłowa. W yniki są bardzo dobre, ale ogło­
szenie nowej metody nie nastąpi, aż dopiero po .zu- 
pełnem przeświadczeniu się o jej skuteczności. Leka­
rze mogą się atoli u wynalazcy informować.

Cesarzowa rzeżbiarką. Cesarzowa Frydery- 
kowa, wdowa po niemieckim cesarzu Fryderyku III, 
ojcu Wilhelma II, znana jest ogólnie z zamiłowania 
do sztuk pięknych; oddaje się malarstwu i rzeźbiar­
stwu w pracowniach swoich, urządzonych w berliń­
skim jej pałacu i w zamku Krońberg w górach 
Taunns. W tych dniach dała ona zdumiewający' do­
wód swej wielkiej znajomości sztuki modelowania 
posągów. Zamówiwszy olbrzymieli rozmiarów biust 
śp. małżonka swego, cesarza Fryderyka, u rzeźbia­
rza Uphnera w W ilmensdorfie, nagle zjawiła się w 
jego pracowni, a widząc model, słabo charakteryzu­
jący rysy zmarłego cesarza, sama zabrała się do 
silniejszego zaakcentowania wybitnych jego rysów. 
Kilkoma pociągnięciami ożywiła biust do tego sto­
pnia, że dzisiaj drga życiem, utraciwszy pierwotną 
martwotę. Biust ten, wykonany w7 marmurze, będzie 
zdaniem znawców, najwierniejszym wizerunkiem ce­
sarza Fryderyka.

Samobójstwo. Strażnik skarbowy, Franciszek 
Sądek, stacyonowany w Zabrzegu, odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z karabinu. Przyczyna samobójstwa 
nieznana.

Amerykańska sztuka Sardou. Autor „Madame 
Sans Gene11 napisał umyślnie dla Ameryki, a spe- 
cyalnio umyślnie dla nowojorskiego teatru „Liceum11, 
sztukę, która przetłumaczona na język angielski, 
pod tytułem „A Womans Silence11 („Milczenie14, a 
raczej „Poświęcenie kobiety11) właśnie tam przed­
stawioną została i uzyskała ogromne powodzenie. 
Treść utworu jest następująca :

Lord March, podczas gry w karty, zawiązuje 
sprzeczkę z partnerom swym, Greysonem ; nieporo­
zumienie zaognia się coraz bardziej i lord, gospo­
darz domu, grozi gościowi rewolwerem. Greyson 
ucieka, ale broń przypadkiem wypala i nieszczęśliwy 
pada martwy, pod drzwiami sypialni Doroty, siostry 
Marcha. Pragnąc uchronić brata od kary, zeznaje, 
że zabity był jej kochankiem, który zwiódłszy ją, 
porzucił. Ażeby uniknąć skandalu, opuszcza Anglię; 
udaje się do Włoch. Tam poznaje młodego szlachcica 
francuskiego, hr. de Bigny i zyskuje jego miłość. 
Ale i tu dotarła wiadomość o jej hańbie. Rozumie 
się po wielu bardzo dramatycznych epizodach sprawa 
się wyjaśnia i hrabia zaślubia Dorotę.

Zmarli. Michał Borowski, notaryusz, za­
szczycony przez współobywateli wyborem na godność 
wicemarszałka Rady pow. i burmistrza, umarł w Pod- 
hajcacli w G3 r. życi . —  Alfred Dunin hr. B jrkowski, 
właściciel dóbr zmarł onegdaj w Wiedniu. Śp. zmarły, 
urodzony w r. 1834, był bratem Mieczysława Bor 
kowskiego, posła na Sejm i do Rady państwa, oraz 
pani Józefiny Pruss Jabłonowskiej. Żonaty był
z Aleksandrą Światopełk Zawadzką; pozostawał 
troje dzieci: Maryę prim o  tw io  Tarnowską, obecnie 
poślubioną p. Hengelmidlerowd, posłowi austro-wę- 
gierskiemu w Waszyngtonie, Jadwigę Orłowską i 
syna Józefa. Zwłoki przewiezione zostaną do ma­
jątku zmarłego w7 SzlaclieińcacL. —  Edward Rylski, 
były właściciel dóbr, więzień stanu z r. 1846, ma­
jor wojsk polskich z r. 1863, umarł w Krakowie 
w 74 roku życia. —  Józef Mrazek, sekretarz Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, umarł w Ober- 
mais pod Moranem, gdzie przebywał na kuracyi. 
Wiadomość o śmierci tego zasłużonego urzędnika
wywarła szczery żal i współczucie w Krakowie,
gdzie zmarły prawością charakteru, uc/.ynnością i 
sumiennem urzędowaniem zdobył sobie sympatyę 
i uznanie ogólne. Pracował w  Towarzystwie ubez­
pieczeń przeszło 30 lat jako urzędnik, odznaczający 
się sprężystością, ścisłością i bystrością.

Stan powietrza. T. o 8 rano -f- 4° E. w poł. 
-f- 71’ R. Bar. 157. Spada. Mgła. Pochmurno.

Na ulicy.
—  Widzisz tego pani? Otarł on niejedną łzę.
—  Zacny człowiek! I w jakiż sposób?
—  Sprzedaje chustki do nosa...

Teatr. Dziś we czwartek ,.Pavorita“ , wielka 
opera w 4 aktach Donieettrego. W  piątek uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu stuletniego jubileuszu 
Wojciecha Bogusławskiego: rozpocznie „Polonez11
Kurpińskiego, nastąpi „Apoteoza11 pióra Jana Kaspro­
wicza, zakończy „Cud mniemany czyli Krakowiacy 
i Górale11. W sobotę „Faust11.

Literatura  i S z tu k a c
*  Tygodnik ilustrowany. Ostatni numer tego 

bezsprzecznie najlepszego ilustrowanego polskiego 
tygodnika zawiera nekrolog zmarłego przed kilku 
dmiami w Warszawie artysty-malarza śp. Włady­
sława Podkowińskiego, portret jego i kilka rycin 
przedstawiających jego obrazy. dalszym ciągu 
znajdujemy w tym numerze piękny „Hymn do Bo­
ga11 pióra K. Glińskiego, dalszy ciąg powieści Ro- 
dziewiczównej „Na wyżynach11, zajmującą rozprawę 
Matuszewskiego „Czarnoksięstwo i medyumizm11 itd., 
oraz bardzo wiele pięknych rycin z obrazów Rej- 
■hana, Wywiórskiego itp.

Rozmaitości.
— Paziowie na dworze pruskim. W raz ze sto­

pniową w ciągu dwóch ostatnich stuleci przemianą 
ceremoniału dworskiego —  zarówno na dworze ber­
lińskim, jak i na innych —  musiały z konieczności 
uledz przeobrażeniu i owe poetyczne postacie paziów, 
tylekroć i nieraz tak sympatycznie omawiane w roz­
licznych legendach. Właściwego korpusu paziów, ta­
kiego, jaki był za czasów kurfirstów i pierwszych 
królów pruskich, nie ma już od końca zeszłego wie­
ku na dworze pruskim. Obecnie do większych uro­
czystości dM-orskic.il dobiera dwór praski paziów z 
korpusu kadetów, speoyalnie na każdą uroczystość, 
a gdy światła m7 zamku królewskim pogasną, „pa- 
zioM7ie“ wracają do swoich koszar w Lichtenfelde 
pod Berlinem. Zaszczyt zostania paziem jest zaMrsze 
jeszcze przywilejem szlachectwa, a między paziami 
rozróżnia się „przybocznych11 i „dworskich11; z tych 
pierwsi używani bywają do pełnienia posług przy 
monarchach, a drudzy do rozpoczynania orszaków 
lub do tworzenia szpalerÓM7. Członkowie rodziny do­
mu Kohenzollernów sami wybierają sobie paziów „przy 
bocznych11; cesarz wybiera zwykle na paziów zna­
nych mu i zasłużonych oficerów, cesarzowa zaś wy­
łącznie młodzieńców, noszących najcelniejsze nazwi­
ska arystokratyczne. Paziami przybocznymi cesarza 
Wilhelma są obecnie: Bodo von Befcersdorff i Hans 
von Stuckradt; paziami cesarzoM7oj są: Magnus br. 
von Mirbach i Adolf Mon Brauchitsch; wreszcie pa­
ziami cesarzowej Fryderykowej są: Hans Waldemar 
Herwarth von Bittenfeld i Konstanty Werner von 
Zeppelin. Kostyum służbowy stanowią: czerwony 
surdut muszkieterski z wypustkami srebrnemi, biała 
kamizelka, żabot koronkowy na piersiach, białe spo- 
deńki do kolan, jedwabne pończochy, czarne lakie­
rowane trzewiki (pantofelki), stosowany kapelusz z 
piórem i szpada. Kostynmy te sprawia paziom kró­
lewski urząd dworski na osobny rachunek każdego 
członka domu panującego.

A propos  Legenda i poezya otoczyły „pazi- 
ków “ nimbem tysiącznych: figlów, jaldch się do­
puszczali, oraz rysami dziecięcego niemal przywią­
zania do swych władzców. Dziś do figlów znala- 
złaby się też ochota, ale nie ma okazyi. TT nas pa­
miętną jest i nawet na scenę się dostała, historya 
p. t. „Paziowie królowej Marysieńki,11 oraz historya 
„Mazepy11, zaś dwór berliński dostarcza z nieda­
wnych czasów następującej głośniejszej anegdotki. 
Pewien drobny M7zrostem „pazik11, dziś okazały ofi­
cer gwardyi, zobaczywszy, iż podczas obiadu galo­
wego, w Białej sali jedna z dam, którą M7iaocznie 
cisnęły nowe trzewiczki, zesunęła umyślnie przy 
stolo jeden z nich z nóżki, pdehwycił go zręcznie 
i —  dyabelski figiel ! —' schował pod mundur. Pod 
koniec obiadu dama szuka trzewiczka —  napróżno. 
Frzytomnej, choć podobno niezbyt ładnej kobiecie, 
nie pozostało nic innego, jak przy M7staM’aniu od 
stołu zrzucić z nóżki i drugi trzewiczek — i poma­
szerować za innenii w pończoszkacli do przyległej 
sali, a potem —  do powozu. Suknia była długa 
i nikt tego nie zauważył —  ale łatwo sobie M7y- 
obrazić niepokój damy. Pazik, dorósłszy i spokreM7- 
niwszy się nawet z ową damą, przyznał jej się do 
figla i — przebaczenia... nigdy nie otrzymał...

Służba paziowska nie trwa dziś długo, ale 
wynagrodzenie bywa spore, powiększają je zaś głó­
wnie kosztowne podarki.

— Kobiety uczonymi. Wydawane przez p. Lilę 
Giżycką pismo: „Korrespondenz fur Frauenbewe- 
gung11 donosi: AVydział praM-niczy uniwersytetu Zu­
rych skiego, mianował pannę Annę Makenroth z Gdań­
ska, doktorem obojga prawi Rozprawa inauguracyjna 
ma tytuł: „Przyczynek do historyi handlu i M7olno- 
ści rzemiosła11. Od czasu pani dr. Rempin, p. Mal- 
kenroth jest pierwszą kobietą, która m- Zurychu uzy­
skała doktorat praw. Miss (Jora A. Benneson w Sta­
nie Massachnsets otrzymała pozwolenie sprawowania 
czynności adwokackich. Studya swe odbyłh ona wr u- 
niwersytecie michigańskim, a pozwolono jej prakty­
kować przy najwyższym trybunale m7 Michigan i 
Illinois. Pani Oyama, żona ZM7ycię.skiego wodza ja­
pońskiego , ma być jedną z najwykształceńszych i 
najmilszych Japonek. Bostoński „Woman’s Journal11, 
opowiada, że wychowała się ona w Yassar, najsław- 
niejszem kolegium dla kobiet w Ameryce. Należała 
ona do komisyi zarządzającej oddziałem japońskim 
na wystawie chicagowskiej. W  Mariposa County, 
w Kalifornii, od ośmiu lat godność superintendenta 
szkolnego sprawuje mrs. W . d’Egenhoff. W  22 roku 
życia —  pisze o niej „Woinan’s Journale11 owdo- 
ndała ona, mając dwóch małych synków do wycho- 
M7ania. Po śmierci męża zrazu zastępowała go mrs. 
Egenhoff, ale funkeye swe sprawowała tak dobrze, 
że ją potwierdzono na tym urzędzie. Jest ona bar­
dzo zdolnym inspektorem, wybornym nauczycielem 
i wzoroM7ą matką. Maripoza jest okolicą słabo zalu­
dnioną, bardzo górzystą, bez kolei i pewnych dróg. 
Mrs. Egenliotf, najczęściej konno udaje się na wizy- 
tacyę szkół przez góry i prerye. Nie ma ona trwogi, 
chociaż jest nie wielką, zgrabką osóbką, nigdy się 
jej też nio zdarzyła żadna zła przygoda. Na sław­
nym angielskim uniwersytecie w Cambridge przy 
egzaminie z matematyki, odebrała palmę pierwszeń­
stwa M7szystkim u7spółzawodniczącym z nią mężczy­
znom, kobieta, miss Johnson.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 15 stycznia.

(A) Jeden z najobrotniejszych i najwię­
kszych spekulantów już drugi dzień zasypuje 
formalnie giełdę kredytami, które równocze­
śnie sprzedaje także przez ajentów swoicli m7 
Berlinie i Frankfurcie. Widocznie przerzuca 
się on z operacyi zwyżkowej do kontrminy, 
licząc na to, źe wystawiając od razu na sprze­
daż kilkanaście tysięcy sztuk akcyi wywoła o- 
groinny spadek, gdyż drobna klientela kanto­
rów wekslarskich nastraszy się i rzuci się ró­
wnież do sprzedaży. Kombinacya ta rzeczywi­
ście częściowo się ndala, gdyż mnóstwo osób 
z prowincyi nadesłało dziś do banków i kanto­
rów zlecenia sprzedaży swoich papierów i kre­
dyty zaraz w pierwszej godzinie obrotu gieł­
dowego spadły o 5 złr. W  dalszym ciągu je ­
dnak nastał zwrot niespodziewany. Oto giełda 
berlińska, na której poparcie ów spekulant 
niezawodnie najbardziej liczył, nietylko nie po­
pierała dziś zniżki naszych papierów, lecz prze­
ciwnie bardzo chętnie je  kupowała, a tak samo 
korzystnie usposobiona była także giełda frank­
furcka.

Ten pomyślny zwrot w tendeneyi giełd 
niemieckich ma swe źródło w tem, iż w  pru­
skiej mowie tronowej zapowiedzianą będzie bu­
dowa całego szeregu małych kolei przez pań­
stwo. Owóż w tem upatrują giełdy bardzo sku­
teczne poparcie rolnictwa, a nadto spodziewają 
się ogromnego rozwoju przemysłu żelaznego. 
Dzięki silnemu poparciu giełd niemieckich, po­
wetowały więc nasze walory część porannej 
zniżki, a zamknięcie giełdy odbyło się w sil- 
nem usposobieniu. Tylko akcye tramwajowe 
i alpiny zamknięto najniższymi kursami. Pierw­
sze spadły o 14 zł., gdyż rada miejska posta­
nowiła już sama ubiegać się o koncesyę na 
tramwaje elektryczne w "Wiedniu, alpiny zaś

w ciągu ostatnich dni straciły 15 zł. na kur­
sie, gdyż dyrekeya t-ego przedsiębiorstwa wi­
dząc, że niepodobna będzie uzyskać zezwolenia 
na powiększenie kapitału akcyjnego, musiała 
cofnąć prośbę, jaką już w tej sprawne wniosła 
do ministeryum. Dymisya gabinetu francuskie­
go nie wywarła na naszą giełdę najmniejszego 
wrażenia.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 4 10'90, węgierskie 49850, 

Anglobanki 182"—, Uniony 312'75, Bankvereiny 
15475, Landerbanki 28210, Ludwiki 2J 7'75, 
Czemiowieckie 294'— , Elbathale 274'25, Renta 
papierowa 100-50, srebrna 10070, austryacka 
złota 125’00, 4°/j austr. renta wal. kor. 10070, 
węgierska złota 12470, 4°/, węgierska renta 
wal. kor. 98-95, dukat 5 81, 20-fraukówka 9,8ti1/,, 
marki 1275, ruble L33.

Wiedeń 15 stycznia. Spirytus 15’80— 16.
§ Sprawozdanie tygodniou7e izby handloM-ej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów MTe Lwo- 
M7ie od 5 do 12 stycznia 1894 r. —  bez opłaty 
akcyzowej: Przenica 6'—  do 675, żyto 4-99 do
575, jęczmień broM7arny 4'90 do. 570, jęczmień 
pastewny 4‘05 do 470, uwieś 4-—  do 545, hreczka 
<■—  do 7'35, kukurudza zeszłoroczna 5'50 do 6'— , 
kukurudza nowa 6'—  do 6‘50, proso 5’25 do 575, 
groch do gotowania 5-50 do 8'50, groch pastewny 
4-25 do 5-— , soczeMTicza 6’—  do 775, fasola 9-— 
do 32, bobik 4-—  do 475, wyka 4'50 do 575, 
koniczyna 50-—  do 100— , tymotka 25 —  do 30-— , 
anyż rosyjski — ■—  do — •— , anyż płaski -—•—  do 
— '— , kminek — •—  do — '— , rzepak zimowy 87—  
do 9-20, rzepak letni —-•—  do — •— , lnianka 6'— 
do 7-— , nasienie lniane 8-—  do 9'50, nasienie ko­
nopne 6-—  do 675, chmiel 531—  do 98p— , nafta 
zwykła 16-— do 17'— , nafta salonowa 18’— do 
1?‘—> wosk ziemny — —  do — •— , Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 14-35 do 14-65.

§ Targ na nierogacizną w krakowskim za­
kładzie obserwacyjnym. Dnia l i i  15 bm. przy­
pędzono 4929 sztuk. Płacono za tuczne 32 do 
37 zł. za 100 klg. żywej M’agi Załadowano do 
krajów monarchii 4786 sztuk.

telegramy „Przeglądu14.
Rzym 17 stycznia. Papież przyszedł już 

zupełnie do siebie po ostatniem przeziębieniu 
się i oddaje się zwykłym zajęciom.

Parenzo 17 stycznia. Z powodu poniedział­
kowej demonstracyi w sejmie istryańskim, urzą­
dzili mieszkańcy illuminacyę, przyczem wypra­
wiano ogromne awantury przed mieszkaniem 
niejakiego Ritossa, uchodzącego za agitatora 
kroackiego. Przed domem tego Ritossy zebrały 
się ogromne tłumy, -wznosząc głośne okrzyki. 
Ritossa strzelił z rewolweru, lecz nie zranił 
nikogo. Aresztowano go, sąd jednak wnet w y­
puścił go na wolność, a akta odstąpił prokura- 
toryi. Ogromny tłum towarzyszył Ritossie do 
sądu i z powrotem, wrzeszcząc i odgrażając się, 
ą następnie rzucał kamieniami na dom jego. 
Żandarmi rozpędzili tłum i przywrócili po­
rządek.

Arco 17 stycznia. Arcyksiążę Albrecht 
przepędził noc spokojnie i ma się coraz lepiej. 
Z  tego powodu zaprzestano od dziś wydawania 
biuletynów lekarskich.

Berlin 17 stycznia. Sejm pruski wybrał 
napowrót dotychczasowe prezydyum. Minister 
finansÓM' Micjue.1 przedłożył budżet na rok 
1895 96, wykazujący deficyt w  sumie marek 
34,300.000, który ma być pokryty pożyczką.

Praga 17 stycznia. Uwięziono tu za agi- 
tacye anarchistyczne byłego redaktora i przy- 
wódzcę robotników Wilhelma Kórbera. — 
Dzienniki donoszą, że w związku z areszto­
waniem Kórbera przedsięwzięto jeszcze dziesięć 
innych aresztowań.

Paryż 17 stycznia. W  izbie deputowanych 
odczytał wczoraj Brisson orędzie Periera, 
przyczem mu ustawicznie przerywano. Nastę­
pnie zawiadomił Brisson izbę, że ma się ze­
brać dziś o godzinie 1-szej w południe w 
Wersalu celem dokonania wyboru prezydenta 
republiki.

Posiedzenie zamknięto wśród ogromne­
go zgiełku. Niektórzy posłowie wznosili o- 
krzyk i: „Niech żyje socyalna republika11; —
inni „Niech żyje król11, — inni znów „Niech 
żyje republika .

Po południu odbyła się wspólna lconfe- 
reneya członków biura izby i senatu, na któ­
rej naradzano się nad postawieniem kandy­
datury na godność prezydenta, lecz nie poro­
zumiano się. Prawdopodobnie będzie posta­
wiona kandydatura Brissona i Feliksa Faure'a.

Republikańscy senatorowie zebrali się w 
komplecie i przedsięwzięli próbne głosowa­
nie, którego rezultat był ten, że W aldeck- 
Rousseau otrzymał 84 — a Brisson 66 głosów.

Paryż 1< stycznia. Osoby z najbliższego 
otoczenia Periera opowiadają, że ua wiado­
mość o poniedziałkowych zajściach w izbie, 
dostał ataku nerM7owego. Taki sam atak miał 
on w dniu swego wyboru na prezydenta repu­
bliki. Na decyzyę jego zrzeczenia się godno­
ści prezydenta wpłynęły głównie namowy 
rodziny. Przez całą noc z wtorku na środę pra­
cował Perier nad zredagowaniem orędzia do 
parlamentu.

Paryż 17 stycznia. Umiarkowane dzienni­
ki ganią ostro krok Casimir-Periera i dowo- 
wodzą, że należało mu wytrwać na stano­
wisku, a nie uciekać się od razu do osta­
teczności.

lismpt pisze, że ..republika przechodzi o- 
becnie cięższe dni, aniżeli za Boulangera. 
"W kraju panuje ogólny niepokój, jakby przed 
dniami anarchii. Wstrętne już są całemu ludo­
wi ustawiczne oszczerstwa i obrzucanie błotem. 
Wszystko inne uważa naród za lepsze od te­
raźniejszości. Czyżby to miało znaczyć, że na­
ród dojrzał do tego, aby być w niewoli?11

Paryż 17 stycznia. W  izbie deputowanych 
i w senacie odczytano M7czoraj orędzie Casimir- 
Periera, w którem on zawiadamia, iż skiada 
godność prezydenta republiki. Perier szczegóło­
wo dowodzi, iż prezydent republiki nie ma ża­
dnego środka akcyi. ani kontroli, a moralną si­
łę, bez której _ nic nie znaczy, czerpać może 
tylko z zaufania narodu. Agitatorom udało się 
opinię publiczną w błąd wprowadzić. Od sze­
ściu miesięcy toczy _ się kampania oszczerstw 
przeciw armii, przeciw stanowi sędziowskiemu, 
przeciw parlamentowi i przeciw nieodpowiedzial­
nej przed nikim głowie państwa. Szacunek na­
leżny ojczyźnie i ambieya nie pozwala Terie­
rowi znieść tego, ażeby najlepsi słudzy ojczy­
zny i głowa państwa codziennie byli zniew7a- 
żani, a fikeye konstytucyjne nie mogą stłumić 
głosu politycznego sumienia. Perier przekonany 
jest, że przeprowadzenie koniecznych reform 
uda się tylko takiemu rządowi, który zdecydo­
wany będzie zapewnić poszanowanie praw, 
zmusi swych podwładnych do posłuszeństwa i

skupi ick wszystkich około siebie do wspólnej 
akcyi około wspólnego dzieła.

Paryż 17 stjujznia. Przeciwnicy "Waldeck- 
Rousseaua starają się uczynić jego kandydatu­
rę niemożii-wą, ogłaszają więc w dziennikach 
radykalnych rozmaite historyjki z jego karye- 
ry adwokackiej i ośmieszają go m7 ten sposób. 
Z powodu głośnej w siMoim czasie obrony ko­
mika Corjuolina młodszego w procesie przeciw 
komedyi francuskiej i z powodu zażyłości, w 
jakiej pozostaje AVaideck-Rousseau z Coęueli- 
nem, nazywają go dzienniki radykalne prezy- 
dentem-komedyantem (president-eabotin).

Paryż 17 stycznia. Waldeek-Rousseau — 
jak zape-wniają —  zdecydoAvaf się kandydować 
na godność prezydenta republiki.

Petersburg 17 stycznia. Minister spraw 
wewnętrznych nakazał znieść lekarską stacyę 
obserwacyjną w Nowosielicy i otworzyć napo- 
wrót przejście graniczne koło Perebijkowicz.

HOTEL IMPERIAL
K R Z Y S Z T O F  J A  N O  W  I C Z
we Lioowie — ulica 7 rzeciego Maja, 3.
Przyjechali dnia 16 stycznia. F. hr. Mycielski 

z Krakowa. G. hr. Szatory z Zagrzebia. E. br. ’ ,Vei- 
denthal z Morgenroth. S. Szczepanowski z Peczeni- 
żyna. E. Krzysztofowicz z Karapcziu. A. J. Skutezky 
z Wiednia. W. hr. Zamoyski z Zakopanego S. Or­
łowski z Poznania. K. Lipiński z Sanoka. M. Hy- 
dyński z Raciborska.

N a d e s ł a n e ,
Rubryka ta nie pochodzi od R edakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom' wielce Szan 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowrcn i Spółka
włościci le hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Ópecjaliita chorób kobiecych i akuszer

Dr.  B O G U M I Ł  Z  A W A D I L
sekundaryusz szpitala powszechnego

ordynuje od 3— 5 pop. ul. Chorążczyzna 12.

Zakład iiydrcpatyczny i psnsysnał
Dra A. Majewskiego

L w ó w
otwarty jest przea cał% zimę.

SjwcyallFta chorćb skórnych i wearrycssych

D r. S T A N IS Ł A W  S O C H A N IK
b. lek. klin. prof. Kaposieao i oddz. pr. Langa 

to Wiedniu.
Ordynują od g. 11—12 i od 3 -5  pl. Barnardyń«k. 1. 16.

d o m  b a n k o w y  i  k & atn r t r p n i m y
we^Lwowie, ulic? Jagiellońska 1 3.

£SF bttpa je  i tp n e d ą je  n a ie ik b  papiery 
w artościow e I m onety  po nąjdai«ia4B iek  

k ora le  dzłenayur

PROMESY
do wszystkich ciągnień.

Ubezpieczeni©
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie óO.uOO złr.

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do­
liczenia prowizji.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitaiów
polecamy nastepujace papiery :

4 j„ Listy galic. Tow kred.‘ ziemsk.
J  ji I. r, r Banku krajowego.
-4 fi „ koron, galic. Banku krajów.

! 4  L 7  r galic. Banku hipotecznego.
■4 L  i i  n Peszt. Banku komerc.
4  I B Peszt. Banku komerc. prem. i nieprem.
4 j ,  Pożyczkę krajową koronowa.
4 j ,  Pożyć kę propinaeyjną galicyjską 

które to papiehy, jakoteż i wszelkie renty austry.
1 i węgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach najko­

rzystniejszych 
August S< I ł l l l . t K l iB A lW  i S 1 X  
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Kok założenia 1853.
n T u m u m i i i  i f i u r w u  — ■ « i » i i , « i  i h i / ■  t  mm i~ ,i M i

Lw ów  dnia 17 stycznia (Z Izby handlowej).
A keye za sztukę: Kolej gal. Karola i udwika 200 

zł. m. k. 217'— do 220- —, Kolej Lwowsko-Czem.-Jasska
po zOO zł. w. a 298.— do 301-— Banku kypotecznego po
200 zł. w. a. 452.— do 462.—,

Listy zastawne za 100 zł..- Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 10P20 do 101 90, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110'30 do 11T— , 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.— 
100-70, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100’5 * do 
101.20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97-— do 97 70 
Tow. kred. gai. ziem 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99 29, 
4 proc. los. w 41 i pół latach 97 50 do 98’20, 4 proc. los. 
w 56 lat. 97 20 do 97'9a.

O b l i g i  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
97'30 do 98-— Bukowińskiego fitud. propin. 5 proc. 102.O-) 
do 000.0 >, Kom. Banku kraj. 5 proc. (Ii emisyij 102.00 do 
102-79 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 do — , 4 pół proc.
10.'.— do B O'79, 4 proc. z r. 1891 96.80 do 97 5 \ 4 proc.
po — koron z roku 1893 97'40 do 9810.

TI(>iiety. Dukat cesarski 5 79 do 5.89, Napoleoudor 
9.81 do 9.91, Pułimperyał 10.10 do —.—, Rubel ros.jski 
srebrny czy papierowy 1.30 do 1.34, 100 marek niemieckich 
60.0 > do 6 1 —.

Wiedeń 16 stycznia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 415'25, węgierskie kredyty 505.50, an- 
globank 184.25, bankverein 158.25, unionbank 
317.75, landerbank 285.25, staatsbahny 401.50, 
lombardy 105.12, elbetkale 278'7o, akcye tyto­
niowe 231-— , rima 282.00, alpiny 90’70, renta 
mąjo-wa 100.72, węg. renta złota 124.25, austr. 
renta koronna 100.65, losy tureckie 73.40, węg. 
renta koronna 99-10, ma”ki 60.83, ruble 133.25.

Wiedeń 17 stycznia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 415.35, kred. węg. — .— , Anglobanki 
184.— , Uniony — .— , Bankvereiny — .— , Lan­
derbanki 284.80, Akcye tytoń. 231.— , Staats­
bahny 401.75, Lomb. (z kup.) 105.25, Elbethale 
— ‘— , Renta pap. — .—, Renta węg. 4%  kor. 
— •— , Renta węgierska złota 4%  — •—, Alpiny 
— '— , Marki 60.81, Losy tureckie —'— .

Kantor wymiany Sokal i Lilien p̂ r r  rog ullcy HttmauwŁ2 ej.12 'bok kawiarai
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O S T A T N I  W Y R O K
POWIEŚĆ 

MAKSWE.LLA GRAYA.
Tłómaezyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Oiąg dalszy).
Perspektywa naśladowania wewszystkiem 

przykładu pani Forde Cusacke nie była bynaj­
mniej ponętną dla dziewiętnastoletniej dziew­
czyny pełnej etnergii i życia. Widziała matkę 
s choro w aną i zajętą dziećmi łub dozorowaniem 
potrzeb nader wymagającego męża. Zycie jej 
było jednem pasmem poświęceń i zaparcia sie­
bie. Otóż piękna, to jest rzecz niewątpliwie 
poświęcać się dla drugich... ale gdybyż oni 
przynajmniej na to zasługiwali!

Zawiedziona w swoich nadziejach wypro­
wadzenia matki razem ze starszemi dziećmi na 
improwizowany piknik do lasu, Gracy a wyszła 
przejść się po słońcu. Natura była taka pię­
kna, a życie ludzkie takie szare, smutne i bez­
barwne! A  jednak rie  wszystkie żony etaki 
były zaćmione mężowskim blaskiem i w kąt 
zapędzone jego samolubstwem. Lady Zuzanna 
naprzykład kochała swego męża, a przecież 
jedną tylko stronę swego charakteru objawiała 
temu szorstk iemu, zacnemu żołnierzowi, który 
nigdy nie umiał wznieść się myślą po nad zie­
mię, w niedostępne dla niego sfery ideału. 
Gracya podejizywała, że jego rozmowa nudziła 
żenę. Nie była to więc idealna spójnia dwóch 
duchów, o jakiej ona marzyła’ dla siebie, wie­
rząc z całym zapałem i ufnością młodości, żc 
takie związki istnieją na świacie.

Złocisty deszcz promieni słonecznych są­
czący się z góry na jej jasną główkę, wlał 
w nią trochę wesela i otuchy. Popatrzyła na 
dom swój własny i znalazła go ślicznym. Stał 
on na małem wzniesieniu, otulony gęstą za­
słoną pnącej się zieleni, której pełzające ło­

dygi sięgały wysokich kominów i zaglądały do 
wszystkich okien. Gotycki, wysoki fronton i 
szercHe kamienne schody prowadziły do głó­
wnego wejścia, ale całe życie rodzinne sku­
piało się po drugiej stronie domu, zkąd szklane 
drzwi prowadziły na ogrodowy taras, dokoła 
którego kwdtły magnolie, mirty i róże w nie­
zrównanym przepychu barw i woni. Drzewa 
pewku tworzyły istny labirynt zieleni, w któ­
rym wśród południowych blasków można było 
utonąć w ciszy i chłodnym cieniu.

Rodzina Forde Cusacke'ów rzadko kiedy 
jednakże zamieszkiwała urocze Swanbourne i 
teraz tylko bawiła tu cnwilowo, ho matka 
Gracyi obawiała się wilgotnej nieco miejsco­
wości dla całej swojej dzieciarni, bez której 
nie ruszała się nigdzie, pan Forde Cusacke zaś 
potrzebował ciągle mieć żonę koio siebie. Za­
patrywania Gracju na powtórne małżeństwa 
były tego rodzaju, że nie mogła zwierzyć się 
z niemi przed nikim z rodziny.

— Cobym ja  dała, żebym trochę mniej nie­
nawidziła mego ojczyma! — myślała młoda 
dziewczyna. — Ciekawam, czy i on mnie nie­
nawidzi do tego samego stopnia ? To przycho­
dzi jakoś tak naturalnie, jak miłość dla wła­
snych rodziców. Nie -wytrzymam, tylko w y­
buchnę kiedy oburzeniem, jak przebierze miarę 
w tyranizowania biednej mamy. Powiem wtedy 
wszystko co o nim myślę, a szkoda, bo potem 
wypadnie nam się rozstać, Ale jemu to wyj­
dzie na pożytek.

Weszła pod cieniste sklepienie drzew, u 
podnóża których rozciągały się aksamitne ko­
bierce mchów zasianych blademi kielichami 
polnych dzwonków. Dręczyła ją  myśl o matce, 
zamkniętej w  dusznej atmosferze zapylonej bi­
blioteki i piszącej listy pod dyktandem męża. 
iługonek też byłby grzeczniejszym wśród pol­
nych dzwonków mz w zamknięciu dębowej 
szafy. Reszta dzieci była w szkolnym pokoju; 
ona jedna używała niczem nieskrępowanej swo­

body. żoal jej było tamtych, to też posmutniała 
szła przez las*k i łąki umajone kwieciem, aż 
stanęła przy żywopłotku zagradzającym parowe 
Zrąd mogła wzrokiem objąć posiadłość swoją; 
tu powdetrze było przeczyste. Śpiew ptaków 
brzmiał rozkosznie nad łanami rozeslanemi w 
słońcu, a głuchy szum fal morskich uderzają­
cych o wybrzeże, podobny był do przbciągłych 
tonów majestatycznego organu. Z wyniosłości, 
na której stała, Gracya mogła dojrzeć zdaleka 
wdoskę ze stojącemi na moczarach chatami, dla 
których daremnie dopraszała się pewnych ule­
pszeń. Ten widok zatruł jej wesołość wiosen­
nego dnia. W  myśli widziała gromadkę bla­
dych dzieci, więdnących jak kwdatki pozbawdo- 
ne zdrowego powietrza i słońca, i. całe praco­
wnie pokolenia matek i ojcową [chłonące av sie­
bie zabójcze wyzie-wy i skoszone nieubłaganą 
dłoma śmierci. Zasmucona zwróciła się na pra­
wo. Tu dokoła małej lazurowej zatoki mor­
skiej, ściśniętej zewsząd lądem, wpośród ciem­
nych świerków gnieździły się białe dom ki, 
tworzące małą kąpielową osadę Seegato. Ta 
osada powstała na gruncie należącym do jej 
ojca i była głównem źródłem, z którego nâ  
stępnie dorobił aię tak znacznego majątku.

Na skrawkach zakupionej ziemi obcy przy­
bysze pobudowali tu niekształtne pretensyo- 
nalne wille, których wddok raził oczy wybred­
nego dziewczęcia, zarówno jak raziły ją  nieeste­
tyczne kąpielowe machiny i fałszywe dźwięki 
wędrownych kapeli murzyńskich. Jeżeliby ta 
kolonizacya szersze przybrała rozmiary, to ze­
psułaby cały sielski, zaciszny urok Swanbour- 
nu. Ach! gdyby ona, Gracya, mogła zapobmdz 
temu rozwielmożnieniu się obcych żywiołów! 
Lecz ażeby objąć w samodzielne ręce ster in­
teresów, trzeba' .jej było czekać jeszcze dwa 
długie lata aż do d jścia do pełnoietności, albo 
też wcześniej wyjść za mąż. W tedy da kawał 
gruntu pod kościół i wystawi biały, cichy przy­
bytek Boży, w kuórym wszyscy biedni, wszyscy,

którym jarżmo życia zaciążyło, szukać będą po­
ciechy i ukojenia.

Ojczym tw ierdził, że jej majątkowemi 
sprawami rozporządzać będzie przyszły mąż, 
ale rozumie się, że ten mąż stosować się bę­
dzie we wszystkiem do jej woli. Wszak wszyscy 
odrzuceni jej konkurenci upewnili ją, że każde 
jej życzenie będzie dla nich rozkazem. Ale dla­
czegóż ona, jako kobieta, miała być uważaną 
za istotę niepoczytalną? Dlaczego miała prawo 
figurować tylko jako zero przy cyfrze? W ięc 
małżeństwo było rodzajem moralnego samobój­
stwa? A  przecie życie silnem tętnem pulso­
wało w je j żyłach, w sercu jej budziło się nie­
skończone pragnienie miłości . poświecenia, 
w umyśle je j wirował cały świat myśli nowych 
i nieznanych. I to wszystko miałoby być bez­
celowe, bezowocne? Dotąd zdawała się nie mioć 
innego zadania życia nad to, aby się wydać 
piękną i strojną. Jej kosztowne suknie i zby­
tek, jaki ją  otaczał od kolebki, płynęły z łona 
tej oto ziemi, a nie wolno jej było podnieść 
palca, aby tę biedną ludność, pracującą dla 
niej w pocie czoła, uratować od śmierci. No, 
ale cała pociecha, że pojawienie się tego za­
gadkowego, wymarzonego męża położy raz ko­
niec tej niewoli. Bo musi on być dobry, pię­
kny, rozumny, jak zaczarowany królewicz z baj­
ki. Marzyła o nim w tym pięknym, majowym 
poranku, uśmiechając się do £ promiennego wi­
dziadła swej wyobraźni. Małżeństwo przedsta­
wiało jej się jako błogie zespolenie się dwóch 
serc, dwóch duchów ożywionych jedną myślą, 
uczuciem, dążeniom do wyższych celów życia; 
jako duet, w którym dwa harmonijnie nastro­
jone do siebie głosy uzupełniają się w radości, 
czy smutku. W ybrany jej serca będzie miał 
bardzo wiole zalet, ale zaledwie kilka drobnych 
wad, które uwydatnią tylko szlachetne strony 
jego charakteru, tak jak cienie potęgują wra­
żenie światła. A  przedewszystkiem nie będzie 
w niczem, ale to w niczem podobny do jej oj­

czyma. To tylko szkoda, że do tej pory nie
natrafiła jeszcze na taką doskonałość; ale to 
tylko rzecz czasu i cierpliwości. Wszystko 
przyjdzie w swoją porę. W tedy spadną na nią 
różne obowiązki, z których głównym będzie 
uwielbiać i być uwielbianą przez tego idealne­
go człowieka. On objaśniać jej będzie ciemne 
zagadki życia i wszystkie skarby swej mądro­
ści roztoczy przed nią i tak dłoń w dłoni po­
dążać będą po kwiatami zasianej drodze do 
nieba.

Ach! gdyby on już raz zjawił się, ten 
wymarzony...

Stała zapatrzona w czarne wierzchołk 
sosen rosnących w parowie, uśmiechnięta do 
rajskich myśli swoich, gdy naraz postać jakaś 
wynurzając się z głębiny, stanęła na brzegu 
tuż prawie naprzeciw niej.

B ył to młody, wysoki, silnie zbudowany 
mężczyzna, o ściągłym owalu twarzy nieco ogo­
rzałej, o szerokiem, myślącem czole, czarnych, 
bujnych włosach i oczach pełnych rozumu. 
W  pomięszaniu zerwał szybko kapelusz z g ło­
wy, a Gracya od pierwszego rzutu oka poznała 
w nim syna swej przyjaciółki — Andrzeja 
Mailowe.

RO ZD ZIAŁ VIII.
Niepodobna było znać Gracyę Brande, a 

nie być uderzonym niezwykłą pięknością jej 
oczu, które posiadały tę właściwość, że w chwi­
lach głębokiego wzruszenia źrenice ich rozsze­
rzały się do tego stopnia, iż kolor ich natural­
ny znikał prawie zupełnie, ustępując miejsca 
dwom błyszczącym ogniskom, z których mie­
niące skry zielonaw e zdawały się sypać. W  pierw­
szej chwili, w  której całe życie jego skupiło 
się w spojrzemu, Andrzej nie widział nic przed 
sobą, tylko tych dwoje płomiemstyck oczu, 
w których młodzieńcza, nieskalana a gorąca 
przebijała si ę dusza.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jedwab fularowy
'aż do złr, 3.35 zi metr w najnowszych 

deseniach i kolorach

Ar.
Jakoteż jc -d w s J . I l e u n e ł i e r g a  « K a m y ,  l » u ł , ,  Ik o l.ir .,  w f  od 85 ct do zł. 14.G5 (około 241 
rozlicznych jakości 1 2.000 różnych barw i deseni itd) czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł- 11.65.
Jedwabne oamasty od
Jedw. materye wlos. na suknie 
Jedwabne fulary 
Jedwabny atlas dla masek 
Jedwabne Mervei leux 
Jedwabne materye balowe

za meter.
Jedwab Armurcs, Merveilleux, Duchesscs etc. Cristalique, Moire antiąue, Moseovito, Marce llines, jedwa­
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — listy do

Szwajearyi kosztują 10 ct., karty 5 ct. 141

Fabryka jbdwauiu G. HenneDerga w  Zurychu, c. k. dostaw ca nadw orny.

zł. - .5 5 do i 4.65 Jedwabne abengaliny od zł. 1 .90 do 6.30
,, 8.66 n 42.75 Jedwabne grenadyny TJ - . 8 0 Tl 8.65
„ - .6 0 71 3.85 Jedwabne Eaille franyaise Jl 1.45 n 6.80
, - .3 5 77 1.90 Jedwabna Sarah Tł —.80 >? 8.80
„  —.45 77 1.85 Jedwabny fular japoński Jl —.80 77 3.3(7
„  — .35 77 14.65 Jedwaóne Crep de Olane » 1.35 7> 6.65

R ę k a w ic z k i
*eiSi*n;i, trykotowe glwię, dań 
sice i sw-De piln a  w do lo r o -  

wy eh gutnniiaoh

^ i i k o ł a i i  L u d w i g
Lwów ul Htlickł 1. 14.

W  niedz elę i święta magazyn 
zatr kniat 7

Poleca się nandei min @fcebd.taao»î wLll©3r&. w e  L w o w i e
iii f i u

I F o l w a r k  Szaikowka w Narajowie 
powiat lirze :any przy gościńcu 80 m. roli 
w jednem kawałka i 20 m. łąk z drzewo 
etanem wraz z zasiewami i otszernemi 
budynkami na sprzedaż. 8685
j iS ie e a & a r n ir  meprzywyższone przez 
: żaden inny wyrób patentowane kieratowe 
do machiny parowej lub siły wodnej trwałe 
i praktyczne poleca z gwarancyą W ba­
ranowski fabryka machin w 1  odliajcach. 

i 241 3-3
i n j r g o  k pszenu.j gleby i 60 

zrębu do korczunku jest całkowicie Job 
parcelami do sprzedania. Jiliższa wiado­
mość Zarzad (lóbr Kowe miasto. 246 2-6

0 < /.u l> tw » ! nieuczciwi handlarze 
wykupują próżne pudełka z moich tutek 
cygaretowyoh ( e d z n a f z  u i j c h  n ie  
dtt a n . l  n a  I V y ( t t a « i e  K r a j o ­
w e j )  i napełniają takowe lichemi 
tulkami- oszukując kupujących, a przed­
siębiorstwo moje narażają na nieobli­
czalne straty. Chcąc położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki celem uka/ania winnych, zaś Sza 
nownycn moicli P. j  . odbiorców upra­
szam o zwrócenie uwagi, że gdy £ t y  
L i e t a  n a  p u d e ł k a  j e s t  p r z e  
d s r t ą ,  i n t i i  n i e  p o c h u d z ą  
z  m e j  t« l i r y k i .

  S. W»»nu« Skm tywstei ; r « M U k d j ę  (lL  nłode- panny dom
A p t e k a  w większym mieście (łałieyi familijny w ktorymby się lepiej w Ir ar cu­

do wydzierżawienia.’  Szczegóły pod X. po- skiej konwersacji wykształciła dochodząc 
ste restante Żółtiew. 264 a -  3 tamzo. Adres u portyera 14 ulica Jagiel-

Vto O k l a d o w l e  powiat LanmnliaFńska.___________________________  1 - 1 _________
jest b owar zuraz Jo wydzierżawienia. Zgło-I l t o ł in h .  bez zajęcia, mający 3.00U zir 
szenia do zarządu dóbr poczta w mhjscu gotowki, znajdzie UosKonuly interes, /g ło - 

) I a < ł o  stołe świeże, z słodkiej śmieta- sł;enia J. U. post. rest. larnów. 2.5 1-2
ny 5 klg. paczka franco zł. 4 j0 za za 
liczka wysyła M. Silberbusch Za eszczyki. 

F c r t e  0 l a n y  i pianina z najlepszych

U - « l »  inteligentna, obeznana z gospo­
darstwem, szyciem i nieco krawieczyzną, 
szuka zaraz miejsce do dzieci lub za go-

fabryk po cenach nader umiarkowanych spodynię u księdza, post restante Nadzieja 
z gwarancyą poleca Klaudya MarLiewiczo- le szó w . 256 1-3
wa .Lwów, tli 1 eatraina I  3 II piętro,
(plac sw. Dui ba), W ypożyczalnia zupełnie 
nowych instrumentów, koneesyonowana 
szkoła muzyczna w III oddziałach od po 
czątku a/, do wydoskonalenia gry. 1 -V

Ś w i e ż e  m \ e m  K u r a c y j n e
3 razy dziennie z dostawą do domu z Za­
kładu mlecznego Jadwigi Krzewińskiej 

Zamówienia przyjmuje

Karol Baliaban
Halicka 23.

Magazyn mód komekoyi damskiej i 
ubiorów Jziecinnjcb

U u i * j i  i i o u r d o i i
ulica Czarnieckiego Nr. 4. W sezonie 

letnim w Krynicy. 283 1-6

t 0 12 ,11  i » u ,o  posady ekonom wszech­
stronnie polecony, zdolny rolnik i cbo- 
dowca inwentarza. Z  n a jd z i e  u m ie  

z e z e « t e  leśniczy egzaminowany tudzież 
rządca ekonomiczny starszy człowiek ka­
waler Szczegóły udzieli Biuro wywiadow­
cze S. Kolińskiego Lwów ul Karola Lu­
dwika i. 5.  281 1-3

<£>łodta j c t k i j c  iz n a  poszuKuje 
umieszczeni e, przez bióro pani Bodyńskitj 
tylko na wsi i do starszych dzieci. Lwów 
Kynek, dom Andryolego. 26 J 2-3 _

K r a k i i k u n t z  poszukuje handel ko­
rzenny Jana Muszyńskiego, Lwów Ky- 
oek 40. 265 i  i

r mmmmmmmmmit* \mm m m  c o 
> P u d / -  k s i ą ż ę c y
* jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 

twarzy. —  Budefko małe pudru białego GO ct., całe 1 zł.,
1 z łabędziem zł. 1.50. Różowy dla blondynek, kremowy 

dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 
złr, 1.20 z łabędziem złr. 1.60.

W n r l a  f iń l i in W M ł  u su w a  z  twarzy p ry s zcz e , łi- 
i ł  V /  u  Cl H U l l i U  ' ł ( X  szaj'e, trą d z ik i, p ie rzeh iL em a  1

łuszczenie skóry, wygładza zmarszczek i dołki ospowe. 
Twarz odświeża wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne piegi i żółto brunatne 
plamy z twarzy. — Cona 60 centów.

J .  l i m a t o w i e z
nabyć można

M E LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 3., ulica Haucka 
11, oraz we wszystkich pierwszorzędnych „klepach i aptekacn, w KhA- 

KOWIE Sukiennice 20. w CŻLKNIOW CACII nynek 2.

9 k a n t o r  w y m i a n y  o. k .  u p rz .  g a i k .  a k c y j .  R a n k u  lu p o t e c ^ n e g o
Kupoj* 1 spmdajtj ~'nz}n‘k .t  papisry wartoiciow* J monety po frunie dilennym najdoWadsuejszyir, nie licząc

iadBCj prowizji. Jgjco dobrą i pewną lofcanyę pceea
4 T i7o listy hipoteczne 
5 /„ listy hipoteczne premiowane 
57„ listy hipoteczne bez pł*e.4tti 
3 °/e IM y Tow. krsdjrKwogc ziemskiego 
4 1,/j7o Banku krajowego 
4 %  listy banku Krajowego 
5%  obllgacye komunalne Banku krajowego

4 1/ i7 o  pożyczkę krajową galicyJsKą 
4°/0 pożycz:tę krajową paucyji*ą krronową 
4°/0 pożyczkę proplnacyjną g*ln*yj«ką 
5%! pozyczkę propint.cyjną bukowmską 
47* lo Pożyczkę węgi irskicli kolei pańuk.
4 / ,7 o  pożyczkę pripinacyjną węgierską 
4  lo węgierskie obllgacyc UdemnlFicyjne

i irszaLdi r«nty ^ustrykedo i które «  ?apury K»ut ir wymianj Ba«ka nip*t«czn4gc zawsze nsbywi
i spnfeu j «  po cenach -.aiprzystę cnie,szych.

UW AGA: Kantjr „^miaay .łask hlpcJsoznearo prz/jrnoj. od *. T. iupu jjjycb  w nilk l- wylosowana, a 
jnz ptasnc mł«j«cow» papury wartościowa, tadtSaż zupudłi ńu»ouj za K,w ,rkę, bez wgz;lk‘ .jgo patrą

I oeuia, za a zaiuejwpwe, jedynift z ł  potrąceniem rza czywirtycn ko*stó»r.
Do afuktów, a których wycfforpałv d «  k- ooaę. doatarcA nowych arkuzy kuponowych, 'za wonaorem kosr 

j^ tów , która sam ponosi. ■  — --a r —- ■■■..... -

N a jsta rsza  fa b r y k a  B o ls n d j ,
Amsterdam 

zat. 1575

l i f t

i \ o  15
gi_ t  Najlapsse holendenkio

i L m i E R l
Skła l główny : A  fe k a ch to r  Wi^det Butheptaurniatra -są 6

JEK i n o i n  żonaty, z ukończoną niższą 
szkołą rolniczą w Lablanach, siedmioletnią 
praktyką, z powodu sprzedaży majątku po- 
szukuja posady od 1 kwietnia b. r. Adres 
M. J. Lapuszno o p. Ozercńana. 2-19 3-3

Doskonała aromatyczną

T Ę
poleca po 1'40 do 5 złr. za pół klgr. 

s p e c j a l n y  H » ł » l  h e r b a t

Adolf
l w ó w , bykstuska 17.

Wysyłki od klgr. franco. 3642 1 4 
f .A  'A z l t .  przerabia stare materacy 

zupełnie jak nowe. Drelichy do pokrycia 
materaców poleca najtaniej Jozef bchustei 
Lwów Kopernika 7. btaie kołdry przyj 
muje się do pokrycia. 36o

O g r o d u i k
żonaty, bardzo zdolny, kompletnie bie­
gły w swym fachu tj. tak w hodowli 
ananasów, jakoteż w ciepłej i zimnej 
hodowli domowej i drzew, 1 iicznemj 
świadectwami, _ s z u k a  p o s a d y  od 
,.. . igo^kwietuia br

[Adres ; A  Słcltai* cL
"J ridrichsau — Kost Zebin bei Berlin

252 1-2

jako premię otrzyma

„Kalendarz Nowego dzwonkaU

na rok lśśt>5>-ty
każdy, kto prenumeruje p is m o  in d - iw e  pod ty t: A o w y  d z w o n e k .  *)• 

F r z r d p t & t a  na A  O łl> ' W . w j  a e k  wynosi: rocznie S  złr., pół­
rocznie 1 złr. l>0  ct.

Adres: U c h A k c y a  ,H o w c s o D z w o A k b 9 w  K r a k o w ie ,  
ul Basztowa 1. 4.

*) Hi ow y D zw onek
rzyńskmgo.

wychodzi rok 3-ci pod redakeya ks. M. Dziu-
J 88 5—6

wMm*.

W t'ey a liitó w , guwernantki i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą moż’- 
na dostać w największym wyborze tylko 
w biurze eataty Lwów oykstuska 8. 4-5

D i  A g r o n o m
zJlJ letniąjj j.raktyk • w*kraju i zagranicą

■aa . a .  i> u u  lo  u .e  iui»*ę hyc 
a  ciek ie, n a ts u iia s i  Jtędę .sir. 
p e w n e  a cieln e w p o n ic a z ia te k  
61 ra n o  o c z e k u j m n ie  w  u zn a
czony tu m ie jscu , t a ł a j - ,  etę. ,
" i f r i i i T Ś  bm ku początkowi 2 akta1̂ 8̂ 6 m1̂  aar^  1 ua
-Wyborów* w teatrze zjawJa sie dama °d. 1  malf , luJ zaraz- POSJukw,.n v - • fc „ dzierżawy IoUvarku od 15U do dOo morgów,
młoda, nadziemskiej piękność 1 ^ ję i4 ZBłosZBHfa „od L. A. R 6 nrzwuttuie tfinm
miejsce w 1 luzy na 3 piętrze, utoz to cu 
downe Z ja w isk o  wywarło na „woim tuz 
obok niej siedzącym sąsiedzte, dziwne, do

.Zgłoszenia pod L. A. luo przyjmuje biuro 
dzienników i ogios-m  1’iobna Lwów.

278 1-3

Mam z a sz cz y t  don ieść p. t. Publiczności, że w k a w u rn i 
mej Grand C a fe 1* położonej w  centralnym  punKcie m iasta 
na pierw szem  p ią trze  w  Grana hotelu, e lektryczn ie  o św ie ­
tlonej w spania le  urząuzonej postaw iłem  cztery  now e bilardy 
najlepszej k on stru k c/i i za cpa irzy łem  czyteln ię  w  bogaty 
w y oor pism. D ziękując za dutychuzasow e i.czne odw iedźm y 
polecam  zak ład  moj i r.adal łaskaw ym  *zglęuom  P. T. Pu­
bliczności.

Rów nocześnie mam z  s i y t  zaw iadom ić, ze  restau racya  
„  Giand Restaurant“  będzie oa  15gn styczn ia  3-4 dni za m ­
knięta w którym to  cza s ie  W n y  b o g u » i e w i i c £  z  k r a *  
k o w a  odbierze inwentarz restau racy jn y , gayż reetau racya  
oę  zie naoal w  jeg o  zarządzie  prow ad zon ą .

'L należnem poważaaiem

T o z e f  Z E J 3 . 3 r l b . c l a . -

Już drugie wjd anie wyszła z druku! „0

strasznej m.losci podooue m zucie ienże 
błaga o łaskawe danie mu jaknjkolwiek- 
bądz sposobności 1 w jakiko.wicKliąuz oposob, 
b j modz je  cboeiazliy tylńo v, .uziec z da-| 
leka i modz je podziwiać, 1 '. X.

b u « v  |«il4 l v  k  > i n » l / k i < a e  s p e z y  ó i i a u ś e i  j
k r . iB ie s a  cei. losyjsk. ntiw ornsgi aoAswcy O et ule F e a a s .  ł* ły » -  
ii y t u d e r  jT n i i c i  l i  a j ;  n u  , r r i x o g t a  o to D i dc js to i.a  włosa#. 
S u fc .-c tu ic  V ć a c t i i e ,  barwna, do włosów EifiAi’ *. a s ie  p i j  n a a  

sz m in k a , / ł y s e  ,  k u a k a y k a  nr «c w ą só w .
Główny ikład

O a U F L  i  r y k u  Lwóvr Sykstaska 6. sten

'wpokojach, na oknach i balkonach
J przez

m t a l l s ę  i  Zofię
obejm uje

Uposób pielęgnowania kwiatów 
i O utrzymaniu kwiatów w pokojach 
O rozmnażaniu kwiatów 
Jakie wazonki używać do kwiatów 
O obracaniu wazonów kwiatowych 
liady o podlewaniu kwiatów 
Jak utrzymywać w zimie kwiaty 

w po/cojach 
Jakąziem ię brać potrzeba do wazonków 
O przesadzaniu kwiatów

C en a  5 0  et.
Po p rzes ia n ia  p rzeka zem  p o czt. 3 6  c t .  

uskutecznia p rze sy łk ę  fra n c o  J J ru k . nar. 
W. M aniecto tgo  —  Licoie, K o p e rn ik a  7.

! ! ł^ o tu ir ia io  71
Najprzedniejsze dworskie

m a s ł o  1 Klg b8 centów.
Deserowe z kwaśnej i słodkiej śmie­

tanki 1  klg. zł. 1.08 ct. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

Wielce ozan. i-ublicznośc iż mato a naj­
przedniejsze sprzedawać bęuę zawsze o 
i ct. na kilogramie taniej jan wszystkie 
nne handle konkurencyjne, na diug 

■, dzień znizę znowu z cen powyzszyoń. 
2  głębokim szacunkiem

J u u  J B a c z y i i s k i
ulica Akademicka 1. 3 we cw ow ie.L  

284 1—41,1

Geritiainy

dazir krajowy
Lwów, ul. Karola Luuwika 5. 

poleca

KRAJO W Y

papisr listowy
oi* <3 o b n y

25 listów i 25 ko w er t 

2 0  et- w a.
8’<2ś 1-

d ro łto j kuchnia, Żółkiewska 38, tamże 
sklepik i<«2 1-3

On lemande une ieune bonne Eranęaise 
(bonne simplej pou. un ea.ant de 5 ans 
Kadresse. Jurków d. p. Lzebow. 2-3

a r o i f u k u j e  się nauczycielki na wieś 
do dwóch panienek kontynujących Vtą i! 
Yltą wydziałową, porząuaiia nauka forte­
pianu i języaa zrancuzkitgu początki. Zgło­
szenia przyjmuje Zarzad Wierzchni polnej 
pr Kałusz 255 2 i

PIK II
Ai&ioii y  gatunek kartofli pro- | 
iuKoyi D olko -,eK. >go, Dtraao pien- | 
ay i Ritwierająjy od 2Su/0 do 
;5'5°/0 skrobi, spiŁeduja folwark 

Tw ierdia po 2 zł, t$0 ot. z w or­
kiem looo a tacy a Mośoiska w ja

H ic w i l ik  r z ę d o w y  używany, lecz len  * J11® u ,Zi ^  ^ 7  11,8 'd n J'
w dobrym stanie poszukuje się. Zgłoszenia zogiOSS m i  p r z y j m i e  ZŁ Z t ( 
pod X 1  przyjmuje biuro uz.eni,ikow i A ib r  Twierdza p. óhorośm aa do 
ogłoszeń tlońna LWÓW. 2bu 1-2 ihącl fy p * s  w ysbarosy . l

t i a u u y j b K i  b a n k  k r e d y i u w y
p o oa i lutego lottu wjtauje

4 7 i M s y g n a t f  k  a  »  o  w  e
z 3u -u l*nv f, wiu wypo nituiŁtóiLam i

4 7 *  V, A  i  y  g  u  ł i  t  y  k  a  s  o  w  e
ł o A-a wen. irypowiudzenueio ;

wozysu&m zas ŁUŁ,aająo» aię w ooiega  
4 'A 7 t A  i  y  g  n  «  t  i  ml a  »  o  w  e

l  iKJ-omjwbin wypoyti.ś&n.tdiićMi. op£aueuoow«^ie oęut, 
j iO -ja ą w ia j o tt U iu *  1  m a j  *  po 4  a ^t-Ouio-

f,ym  te‘.Łamem itygvPLU»aii,L
L '#ów , dnaa d i au,yoa£L« idvu.

iiPyAfem.cyŁia 
Pnedrek nu bidzie 1702 9—?

>.111

Ó L L A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. uprzyw. fabryki

1 ś “w i a , t o  w  e j  e ł a .  v  > y  

w  t i i i K N U U t t F

i t o ł o w e  i  J e > b r « i h #
z . s r e u r l  cbiuskiego i alpaki

r ś A . o z h Y f ś M . . * *
kacheiksie  i  t z y s it g u  n ik lu
z poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

C, A. Clinstiaiti Nytjipei

W. KILIŃSKI
w« Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

O g i u s i c u i a

do WSZjS klcll [lialll
po cenach oryginalnych — przy 
większych zamówieniach z odpo­
wiednim. opastem przyjmuje adml- 
m sira cy a  o g m s ^ n  i ouoto uzien- 
n.ńOrt L. Piohna we Lwowie ul. 

Karolu. Ludwika 9.

15 UH
d U B U U b i F t

w głowie najprzedn."jszy pół kg 15 ct. 
W kostkach i mączce pHł ag lo  cr. . 
Masło najprzedniejsze dosorowe pól Kg, 

68 et.
Masło dworskie kuchenne pól kg. 47 ct. 
ołonina . smalec węgierski pół kg. 3let. 
Kontitury różnorodne słoik bo ct. , 
Manno uda morelo wa pół kg. 7o ct. 
codzien s wieże druźdze wiedeńskie. 
Mąka węg erska na pączki prześliczna 

J kg u(JO 15 ct. “ \
iliód pamka do herbaty słoik 16 ct.
Miód prawdziwy lipowy 1  kg. 64 ct.
kowidm przebierane. Mawonskie 1  kg. 

a4 ct.
Wszystką towary po cenach ba­

jecznie msaień poleca jedynie tak tamo

Jan Baczyński
Lwów ul. Akademicka 8. 1

H unoel ra łoźon y  w  roisa 1*789,

Największy skład

HERttKTY
c l i i i i H k o - r o ^ y j 8 k i F j

Fryderyka Schuoutha
L iU # , ByAe«L 45

pFcca
Herbaty czarne, aromatyczne, silnie 

naciągające.
pół klgi B( ago nr. I , . 1‘90

,  aoachong nr. II . . a-30
, bouchoiig z* Kbioru majowego 8 ’— 
,  ■ Gongi ińaiaów najprzei a. 4 — 

Ni.jUpBi( okruchy hat 'aci»«t no zh.
H O , i8 u  i 2 B0 w pacikaeh po 'I, *!.
kilograma.

heroaty z Kwiatem, aromatyczne, 
jasno naciągające.

pó! klgr. Picco nr. Iii . , 2'30
, 1‘ acco nr IV . - \r
,  Najjrz*dn. nr. 6 . . <4 —
„ Najprcudn Karawan. 5, 6 i 8‘—

Zamówi :U z p.-owiriyi oskutb3(aiam
odwrotną pocztą, o^akowanin nio laiiczata

miejsca rządej albo administratora wię­
kszego lub mniejszego majątku rutyn ó 
wanj agronom, teoretycznie wykształco­
ny, z Kilkunastoletnią praktyką w za­

rządzie i na własnej posesyi.
Łaskawe zgłoszei .a pod literami 

W. K. do p. Strosiewicza, ul A«ade- 
mirka 18, gdzie osobiście możne zasię­
gnąć wszelkiob iaformacyj. , 232 2-3

Oapow^iuuluy rudaRuor: L u d w i k  M a i ł o w s k  . Papier t fabryia Biaoi Fąaikowskioh w Białej. Z arukarn> oa W. Manieckiego. Zawada? W. HodaJr i
i .


